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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

Kolejne kluby są pry-
watyzowane. Pogoń już 

sprzedana, a w kolejce 
czekają Górnik, Korona, 

Śląsk i Piast. Jak na to 
patrzeć?– Najpierw podzieliłbym wskazane kluby na dwie grupy: mające właściciela publicznego, czyli Górnik Zabrze, Korona Kielce, Piast Gliwice, Śląsk Wrocław oraz będące własnością prywat-nego podmiotu – Pogoń Szczecin. Te pierwsze swoją działalnością i sposobem fi-nansowania są obciążeniem dla budżetów miejskich – pu-blicznych, które stoją ciągle przed nowymi wyzwaniami ekonomicznymi, demogra-ficznymi czy społecznymi. Większość klubów należą-cych do samorządów boryka się z problemami finanso-wymi. Utrzymywanie ich wymaga corocznych dotacji z budżetu miasta, które czę-sto są niestabilne i uzależnio-ne od decyzji politycznych. 21 listopada 2024 roku Rada Miejska w Gliwicach przyjęła uchwałę w sprawie udziele-nia pożyczki długotermino-wej dla GKS Piast S.A. w wy-sokości do 4 mln zł na okres 10 lat. Środki miały zostać przeznaczone na pokrycie wymagalnych zobowiązań oraz bieżącą działalność tej spółki. Środki na pożyczkę pochodzić będą z dochodów własnych miasta Gliwice. Natomiast bardzo syntetycz-

nie opisano uzasadnienie do powyższej uchwały. Otóż Zarząd GKS Piast S.A. zwró-cił się z prośbą do Prezydent Miasta Gliwice o udzielenie pożyczki, która będzie po-trzebna do spłaty zobowią-zań oraz kontynuowania bieżącej działalności. I tutaj jeszcze fragment kończący uzasadnienie uchwały RM Gliwice: „Z uwagi na powyż-sze zasadne jest udzielenie pożyczki w wysokości do 4 mln zł”. Krótko sformułowa-na petycja, bo jest potrzeba i nas ratujcie, gdyż Miasto Gliwice jest większościo-wym udziałowcem klubu. Tymczasem GKS Piast Gliwi-ce S.A., co warto podkreślić, nie jest klubem wszystkich mieszkańców Gliwic. W mie-ście są inne potrzeby i pro-blemy wymagające pilnego rozwiązywania. Skoro GKS Piast wpadł w tarapaty, to miał możliwości poszukiwa-nia kapitału zewnętrznego w instytucjach rynku finan-sowego. Rodzi się też pytanie o działania, jakie podejmo-wał w przeszłości Wydział Nadzoru Właścicielskiego UM Gliwice w stosunku do funkcjonowania GKS Piast. 

Kolejna sprawa to Uchwała nr 229.XXV.2024 Kolegium Regionalnej Izby Obrachun-kowej w Katowicach z dnia 19 grudnia 2024 roku, któ-ra stwierdziła nieważność uchwały Rady Miasta Gliwice z dnia 21 listopada 2024 ro-ku o udzieleniu pożyczki dla GKS Piast Gliwice S.A. Powo-dem był brak podstaw praw-nych do podjęcia stosownej uchwały „czym istotnie na-ruszono art. 7. Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997” oraz art. 18. ust. 2. pkt 9 lit. i dotyczący po-dejmowania uchwał w spra-wach majątkowych przekra-czających zakres zwykłego zarządu oraz art. 30 ust. 2. pkt 4. dotyczący wykonywa-nia budżetu Ustawy z dnia 8 marca 1990 roku o samorzą-dzie gminnym. Reasumując, Prezydent Miasta Gliwice posiada kompetencje do udzielania pożyczek do 5 mln złotych, a Rada Miasta prze-kroczyła swoje kompetencje poprzez wskazanie podmio-tu, celu i wysokości pożyczki. Na uchwałę Regionalnej Izby Obrachunkowej w Katowi-cach można złożyć skargę do Wojewódzkiego Sądu Admi-nistracyjnego w Gliwicach.
Coraz więcej głosów jest 
za prywatyzacją klubów 
piłkarskich. Tak powinno 
być w każdym wypadku?– Nie zawsze prywatyzacja jest konieczna, ale jeśli dane miasto nie jest w stanie za-pewnić stabilnego finansowa-nia i profesjonalnego zarzą-dzania, sprzedaż klubu pry-watnemu inwestorowi może być najlepszym rozwiąza-niem. Istotne jest oczywiście 

znalezienie odpowiedniego właściciela, który będzie 

traktował klub nie tylko jako kolejny podmiot w swoim portfolio, ale nade wszystko jako projekt sportowy wyma-gający indywidualnej strategii biznesowej uwzględniający charakterystyką rynku pił-karskiego. Pogoń Szczecin należała w zdecydowanej większości do jednego pod-miotu (EPS Sp. z o.o. posia-dła 85,29 proc. udziałów w kapitale zakładowym) i pokrywała straty ze środ-ków prywatnych. Chociaż trzeba też pamiętać, iż w np. w sezonie 2023/2024 otrzy-mała dotację miejską w wy-sokości 8,75 mln złotych, co stanowiło 11 proc. udziałów w przychodach ogółem. Od-nośnie szczecińskiej Pogoni obraz jest dramatyczny. Se-zon 2022/2023 zakończony ujemnym wynikiem finanso-wym netto minus 27,5 mln złotych, a kolejny był również na minusie 8,8 mln złotych. Zobowiązania długotermino-we wynosiły 15,7 mln zł, a zo-bowiązania krótkoterminowe 46,5 mln złotych. Dalsza dzia-łalność Pogoni Szczecin S.A. jest zagrożona, gdyż zobowią-zania krótkoterminowe i dłu-goterminowe przewyższają wartość aktywów ogółem o 50,77 mln złotych. Spółka Pogoń boryka się z proble-mem niedoboru kapitału pra-cującego – 33,7 mln złotych. Skumulowane straty – 79,7 

mln złotych – przewyższyły sumę kapitałów zapasowe-go i rezerwowego oraz jedną trzecią kapitału zakładowego. Zarząd Spółki Pogoń, znajdu-jąc się w tak trudnym poło-żeniu finansowym, zapropo-nował następujące działania: zwiększenie przychodów poprzez transfery zawodni-ków, renegocjowaniu umów pożyczek oraz odsetek od po-życzek, pozyskiwanie dotacji na rozwój kultury fizycznej, a nade wszystko znalezienie partnera strategicznego. Pod-sumowując, analiza ryzyka sporządzona przez Pogoń okazała się mało dokładna. Zbytni optymizm „teraz ma-my stratę, ale odegramy się w kolejnym sezonie, zdobę-dziemy Puchar Polski i zagra-my w fazie grupowej europej-skich pucharów” okazał się złudny. Stąd też konieczność poszukiwania inwestora.
Pogoń znalazła się w rę-
kach spółki Sport Strategy 
& Investments Limited 
z siedzibą w Londynie, 
a szefem klubu został 
Nilo Effori. Przyznam, że 
niewiele wiadomości zna-
lazłem na temat tej spółki 
w internecie…  – Dokładnie tak. Informacje, jakie są do dyspozycji, wska-zują na miejsce rejestracji funduszu inwestycyjnego – Londyn i Włocha Nilo Agu-

illar Effori jako głównego udziałowca. Brak informacji jest informacją bardzo wiele mówiącą… Natomiast Sport Strategy & Investment jest spółką z ograniczoną odpo-wiedzialnością do wysokości udziałów (ang. Ltd.), czyli udziałowcy (ang. sharehol-ders) nie ponoszą odpowie-dzialności za zobowiązania spółki wobec osób trzecich.
Groteska w Kielcach, gdzie 
o tajemniczej „Korona 
Management” niewiele 
wiadomo oprócz tego, że 
stoi za wszystkim Mariusz 
Siewierski, były menedżer 
Roberta Lewandowskiego, 
a prezydent Kielc Agata 
Wojda nie informuje 
o szczegółach radnych. 
Jak to skomentować?    – W Kielcach odgrywa się kolejny odcinek serialu „La-tający Cyrk Monty Pythona”, tylko aktorzy są o wiele słabsi od tych z brytyjskiej produk-cji. Przykład Korony Kielce pokazuje główny problem, jakim jest nieumiejętna inge-rencja samorządowej władzy w sporcie profesjonalnym. Brak planowania długofa-lowego, polityczny cykl ko-niunkturalny i ciągłe zmiany, z których nic nie wynika po-zytywnego dla klubu.

Przejdźmy do bliskiego 
pana sercu Górnika, bo 
jest pan na każdym meczu 
w Zabrzu. Jak patrzy pan 
na proces prywatyzacji 
14-krotnego mistrzostwa 
Polski? Zgłosiły się dwa 
podmioty: Lukas Podolski 
ze swoim konsorcjum LP 
Holding GmbH i przedsię-
biorstwo Zarys-Tabapol  – Górnik Zabrze to jeden z najbardziej utytułowanych klubów w historii polskiej pił-ki nożnej, jednak od wielu lat boryka się z problemami finan-sowymi i organizacyjnymi. Wo-bec coraz większych wymagań finansowych profesjonalnego futbolu oraz rosnącej konku-rencji na rynku sportowym prywatyzacja Górnika może być kluczowym krokiem do poprawy jego sytuacji finanso-wej. Prywatyzacja nie jest wy-borem, ale koniecznością, jeśli klub chce konkurować na po-ziomie Ekstraklasy i rozwijać się w przyszłości. Swoje ma-rzenia i pragnienia o kolejnym tytule mistrza Polski dla Górni-ka artykułowało już wiele osób – dawna prezydent Zabrza, niektórzy prezesi Górnika czy też niemiecki Allianz, jednakże nic z tego nie wyszło. Współ-cześnie trzeba zacząć syste-matyczną pracę u podstaw, każdego dnia, regularnie, aby poprawiać sytuację finanso-wą i sportową. Stawiać realne, mierzalne cele i dążyć do nich w perspektywie krótko-, śred-nio- i długoterminowej. Wybór odpowiedniego inwestora, tj. mającego jednocześnie „Trój-kolorową duszę i czorne serce”, a nade wszystko pomysł na pił-karski biznes w Zabrzu, jest dla mnie kluczowy.
Jako dziennikarze nie po-
trafimy wyciągnąć grama 
informacji z Urzędu Miasta 
czy prezydent Agnieszki 
Rupniewskiej, poza ogól-
nikami. Czy tak to powinno 
wyglądać?    

Rozmowa z dr Arturem Grabowskim, autorem książek dotyczących ekonomicznych i finansowych aspektów sportu, 
a piłki nożnej w szczególności, pracownikiem Katedry Ekonomii Uniwersytetu Ekonomicznego w K
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Latający Cyrk Monty Pythona

Piłkarze Korony Kielce czekają na sprzedaż klubu. Na razie wiosną dobrze radzą sobie w lidze. 

O nowym szefie Pogoni Nilo Efforim (w śr

W Kielcach odgrywa się kolejny 
odcinek serialu „Latający Cyrk 
Monty Pythona”, tylko aktorzy są 

o wiele słabsi od tych z brytyjskiej 
produkcji

Brak informa-
cji o nowym 
właścicielu Po-
goni Szczecin 
jest informacją 
bardzo wiele 
mówiącą… Fo
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O
czy wielu, kiedy 
mowa jest o pry-
watyzacji, skie-rowane są na Mi-chała Świerczew-skiego, jego firmę x-kom oraz Raków. Długofalowy projekt przyniósł wspa-niałe wyniki (mistrzostwo 

i Puchar Polski) dla klu-
bu spod Jasnej Góry. Nie 
zawsze tak jednak jest, a przykładów nie brakuje. Nie brakuje też tych, któ-rzy stoją w kolejce do pry-
watyzacji…

Pogoń i Bekdas„Portowcy” już zmieni-li właściciela. Stało się to 
w poprzednim tygodniu. Jarosław Mroczek, któ-ry zarządzał Pogonią od 2011 roku, oddał wszyst-ko w ręce tajemniczej Sport Strategy & Invest-
ment Limited. Nowy szef klubu Nilo Effori oglądał niedzielną wygraną jede-
nastki z Pomorza Zachod-niego w Mielcu. O nim 
samym niewiele wiado-mo. Jak sprawdził dr Ar-
tur Grabowski z Uniwer-
sytetu Ekonomicznego 
w Katowicach, w papie-rach widnieje, że jest Wło-chem, a przedstawia się jako Brazylijczyk. Miesz-
ka w Londynie, gdzie ma 
wielki dom i pieska.

Zostawmy nowego sze-
fa Pogoni, a spójrzmy, co doprowadziło do katastro-fy ponad ćwierć wieku te-

mu. Teraz zresztą dobrze też nie jest, bo klub ma 50 milionów złotych długu…W 1999 miasto zaofe-rowało tereny wokół sta-
dionu tureckiemu biznes-menowi ze Stambułu Sa-briemu Bekdasowi. Miała powstać olbrzymia galeria handlowa. Zresztą Bek-das do dziś działa w tym segmencie, obracając mi-lionami. Turek został pre-zesem klubu i naściągał do Szczecina znane nazwi-ska. Trenerem był Janusz Wójcik, a na boisku biegali m.in. Grzegorz Mielcarski, Jerzy Podbrożny, Dariusz Gęsior, Paweł Skrzypek, Kazimierz Wegrzyn czy król strzelców MŚ 1996 Rosjanin Oleg Salenko. W 2001 „Portowcy” zostali 
wicemistrzem Polski. Po tym sukcesie pojawiły się problemy. Mimo wcześniej zawartej umowy, władze Szczecina z prezydentem 
Edmundem Runowiczem nie wydzierżawiły Bekda-sowi 18 hektarów wokół stadionu Pogoni. W tej sy-
tuacji biznesmen w listo-
padzie 2001 roku wstrzy-mał finansowanie klubu i wkrótce wycofał się, zostawiając klub z ogrom-nymi długami. Kilka lat później Pogoń wylądowała w IV lidze…    

Górnik i AllianzW lipcu 2007 roku głównym udziałowcem 

Górnika została firma Al-lianz. Miliony euro miały pomóc w zdobyciu 15. mi-
strzostwa Polski. Cel ten postawił przed drużyną Michael Mueller, który był twarzą projektu. Zamiast tytułu najlepszej jedenast-ki w kraju, przyszła jednak fatalna zapaść źle zarzą-dzanego klubu. Mimo pie-niędzy, kibiców i nadziei przyszedł fatalny począ-tek rozgrywek 2008/09. 
Po czterech meczach dru-żyna uzbierała zaledwie punkt i nie zdobyła choć-
by jednego gola. Kibice domagali się odejścia ze 
stanowiska szkoleniowca Ryszarda Wieczorka i tak też stało się na początku września 2008 roku. Tre-nerem został Marcin Bo-
chynek, a pomagali mu Marek Kostrzewa i Marek 
Piotrowicz. Dwa tygodnie później wybór szefów Allianzu padł na trene-ra z najwyższej półki na 
naszym podwórku, czyli 
Henryka Kasperczaka, który wcześniej zdobywał 
kolejne mistrzostwa Pol-ski z Wisłą i z powodze-niem prowadził afrykań-
skie reprezentacje. Jego pobyt w Zabrzu nie był jednak udany. Szczegól-nie fatalne było zimowe okienko – za spore pienią-
dze sprowadzono graczy (Robert Szczot czy Paweł Strąk), którzy niewiele po-
mogli, a ich wysokie kon-

trakty odbiły się wielką finansową czkawką (trwa to do dziś). Skończyło się na drugim w historii spadku, a Allianz w 2011 wycofał się z klubu. Więk-szościowy pakiet przejęło 
miasto i tak jest do dzisiaj.

Korona i BurdenskyW 2017 roku pakiet 72 proc. akcji Korony kupił słynny Dieter Burdensky – legendarny bramkarz Wer-
deru Brema, który w tym klubie zagrał prawie pięć-set meczów, bronił także w reprezentacji RFN i był 
na mistrzostwach Europy w 1984 roku. Z jego ramie-nia w klubie rządził były obrońca GieKSy Krzysztof Zając. Jedną z jego pierw-szych decyzji było zwol-nienie dobrze radzącego sobie wtedy z drużyną trenera Macieja Bartoszka. Korona miała funkcjono-wać na poziomie klubów Bundesligi, a skończyło się 
na sprowadzaniu tabunu zawodników (głównie za-granicznych), przepłaco-
nych kontraktach i oczywi-ście spadku z ekstraklasy. W roku 2020 klub miał 17 milionów złotych długu, a z pomocą – jak zawsze – pospieszyło miasto. Za symboliczną złotówkę od-kupiło udziały od Andre-
asa Hundsdorfera, który nastał po Burdenskim.

Michał Zichlarz  

ch aspektów sportu, 
onomicznego w Katowicach

– Najgorszą sprawą w prywa-
tyzacji jest brak transparent-ności. Rozumiem, że pienią-dze lubią ciszę, ale zabrzań-ski magistrat powinien być bardziej otwarty i pokazać na 
osi czasu poszczególne etapy 
prywatyzacji oraz regular-nie informować o postępach 
prac. Nie rozumiem np. utaj-
niania informacji o wycenie 
akcji Górnika. Podczas pro-cesu sprzedaży udziałów w Cracovii przez Miasto Kra-
ków takie dane – raport z wy-ceny wartości spółki – były 
upowszechnione publicznie. Również ogólnodostępna by-ła procedura wyłonienia na-bywcy akcji Cracovia S.A.

W czerwcu na Stadionie 
Śląskim ma się odbyć 
„Ronaldinho Show” ze 
sławnym piłkarzem. Na 
konferencji poprzedzają-
cej wydarzenie agencja 
reklamująca i firmująca 
wszystko niewiele miała do 
powiedzenia. Pan w jednym 
z wywiadów dla „Sportu” 
wspominał o trzecio- czy 
czwartorzędowym garnitu-
rze inwestorów garnących 
się do Polski…– Przykre to doświadczenie 

z konferencji, które jednocze-śnie pokazuje brak szacunku 
dla Polski i Polaków.

Jak temu zaradzić? Jak 
przyciągnąć poważnych, 
znanych i wiarygodnych 
biznesmenów czy firmy?

– Należy zacząć od stwo-
rzenia kompetentnej oferty 
inwestycyjnej o danym klu-bie, ukazującej opłacalność 
biznesu z perspektywami 
wzrostu ekonomicznego, po-przedzonej audytem i analizą strategiczną. Potem ziden-tyfikować potencjalnych in-westorów, np. polskie duże przedsiębiorstwa, sponso-
rzy strategiczni, zagraniczne przedsiębiorstwa funkcjonu-jące w Polsce, międzynaro-
dowe fundusze inwestycyjne, globalni inwestorzy ze Sta-nów Zjednoczonych. Następ-nie trzeba zatrudnić podmiot zewnętrzny, firmę doradczą 
w celu znalezienia inwesto-ra, bacznie unikając przy tym spekulantów dążących tylko 
do szybkiego zarobku lub podmiotów, które nie mają długoletniego doświadcze-nia w biznesie piłkarskim. Po 
wyborze kandydatów trzeba zasiąść do rozmów, znając swoją wartość i umiejętno-ści prowadzenia poważnych 
partnerskich rozmów, potem zacząć powolny proces nego-cjacji, uwzględniając przed-miot sprzedaży, rozumienie 
celów inwestora, warunki 
finansowe, zabezpieczenia interesów klubu, strukturę zarządzania klubu po prze-jęciu i doprowadzić do po-
rozumienia, które zostanie ogłoszone społeczności za pośrednictwem mediów.

Rozmawiał Michał Zichlarz

Latający Cyrk Monty Pythona

 środku), jak i o spółce, która przejęła szczeciński klub, niewiele wiadomo. 

Najgorszą sprawą w prywaty-
zacji jest brak transparentności. 
Rozumiem, że pieniądze lubią 
ciszę, ale zabrzański magistrat 
powinien być bardziej otwarty i 
pokazać na osi czasu poszczegól-
ne etapy prywatyzacji

Nie każda prywatyzacja to droga do sukcesu. Wiedzą coś 
o tym w Pogoni, Górniku i Koronie, czyli w klubach, które 
albo już zmieniły właściciela, albo wkrótce to zrobią.  
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To były katastrofy 
Michael Mueller (pierwszy z prawej) zapowiadał, że Górnik powalczy o mistrzostwo, a skończyło się na spadku 
z ekstraklasy... 
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

J
eżeli nie wiadomo, o co chodzi, to pra-
wie zawsze chodzi o pieniądze. To praw-
da stara jak świat i nikogo nie trzeba 

o tym przekonywać. Nie ma w tym oczywi-
ście niczego oryginalnego i odkrywczego, 
ale właśnie to przychodzi mi na myśl, gdy 
przypomnę sobie o „numerze”, jaki przed 
kilkoma dniami „wywinęły” Ekstraklasa SA 
do spółki z Polskim Związkiem Piłki Nożnej, 
przywracając licencję na występy w PKO 
BP Ekstraklasie gdańskiej Lechii.

Na pozór ludzie, którzy zaangażowali się 
w ten karkołomny manewr, nie mają kom-
petencji nawet do parzenia kawy, ale – jak 
wiadomo – pozory często mylą, co trzeba 
z całą stanowczością podkreślić w tym 
konkretnym przypadku. Na pewno nie dam 
się nabrać na sugestie i wmówić sobie, 
że działacze obu organizacji kierowali 
się współczuciem i tzw. dobrem futbolu, 
ponieważ nie posądzam ich o to, że czerpią 
garściami z mądrości Konfucjusza. Jedna 
ze złotych myśli tego chińskiego filozofa 
brzmi: „Kto kopie leżącego, ten potknie się 
o własne nogi”. Autentycznie włos zjeżył 
mi się na głowie, gdy zorientowałem się, że 
Ekstraklasa SA i PZPN wpadły na iście sza-
tański pomysł. Nie chcąc dopuścić do ode-
brania licencji klubowi z Trójmiasta, spółka 
Ekstraklasa pożyczyła Lechii pieniądze na 
spłatę długu wobec Ruchu Chorzów, który 
daremnie czekał na uregulowanie należno-
ści za transfer Tomasza Wójtowicza. Klub 
z Gdańska ma zwrócić zaciągniętą pożycz-
kę z praw telewizyjnych.

Ciężko mi przetrawić zachowanie działa-
czy związanych z futbolem i ich argumen-
tów, że warto, co tam warto – TRZEBA 
pomóc Lechii! Komu i czemu ma służyć 
rzucenie tego koła ratunkowego? Pamię-
tam egzamin z doktryn politycznych na 
studiach, naszym egzaminatorem był 
owiany złą sławą ówczesny docent dr hab. 
Andrzej Wójtowicz. Miałem okazję zdawać 
go w towarzystwie pięciu koleżanek, tylko 
ja i jedna z nich pomyślnie przeszliśmy 
selekcję i zaliczyliśmy egzamin. Później-
szy profesor Wójtowicz wahał się, czy 
pozytywnie zweryfikować jeszcze jedną ze 
swoich studentek, dlatego dał jej nadzieję, 
mówiąc: „Rzucam pani koło ratunkowe 
w postaci dodatkowego pytania”. W tym 
momencie muszę zaznaczyć, że to nie 
było żadne koło ratunkowe, tylko kamień 
młyński, więc po chwili wszyscy usłysze-
liśmy wielce znamienne słowa: „Niestety, 
tonie pani, już widzę tylko jedną rękę”. No 
i zatonęła.

Przykład z życia – jeżeli weźmiesz kredyt, 
to nie ma bata, byś nie spłacił go w termi-
nie. W przeciwnym wypadku zainteresuje 
się tobą komornik, a odsetki zeżrą wszyst-
kie twoje oszczędności. Nie wiedzieć cze-
mu, w piłce nożnej nagle zaczęły obowiązy-
wać inne zasady niż na każdej innej płasz-
czyźnie życia codziennego. Klub od wielu 
miesięcy jest bardzo źle zarządzany i oszu-
kiwał wszystkich, swoich pracowników (nie 
tylko piłkarzy) nie wyłączając. Teraz na siłę 
przedłuża się jego egzystencję. Dlaczego? 
Patrz pierwsze zdanie niniejszego felieto-
nu. Szanowni „dobrodzieje”, przestańcie 
w końcu żartować sobie z „pogrzebu”! Pre-
zes Lechii Paolo Urfer ośmieszył przepisy 
licencyjne, a wy ośmieszyliście samych 
siebie! Nie wystarczy?

Żarty  
z „pogrzebu”

Bogdan 

Nather

PODWÓJNY NELSON

PIAST GLIWICE

C
o się dzieje z Arkadiuszem Pyrką, zawod-nikiem Piasta Gliwice, jednym z najbardziej utalen-towanych obrońców młodego pokolenia? To teraz gorący temat w zamykającym się za niecały tydzień zimo-wym okienku transfe-rowym, ponieważ mó-wimy o młodzieżowym reprezentancie Polski, od 2022 r. grającym regularnie w reprezen-tacji Polski U-21, który w czerwcu powinien być w optymalnej dys-pozycji na finałach mi-strzostw Europy.

Na Okrzei już nie 
zagraUrodzony w Rado-miu wychowanek tam-tejszych klubów – Mło-dzika, Radomiaka oraz Broni – jest do czerwca związany kontraktem z Piastem Gliwice, jed-nak na zimowe zgru-powanie w Hiszpanii z „Piastunkami” nie poleciał. Za tą decyzją stał klub oraz trener Aleksandar Vuković. Naturalnie, w lidze 22-latek też nie wy-stępuje. Po raz ostatni pojawił się na boisku 8 grudnia ubiegłego ro-ku. W spotkaniu z Cra-covią w Gliwicach ro-zegrał pełne 90 minut. W sumie w tym sezonie rozegrał 21 meczów, 18 pełnych spotkań w li-dze, w których strzelił jednego gola (w spo-tkaniu ze Śląskiem). Łącznie w niebiesko-czerwonych barwach rozegrał 155 spotkań, zdobywając osiem bra-mek oraz zaliczając dziewięć asyst.Jak się wydaje, Pyrka w tym sezonie w lidze już nie zagra, przynaj-mniej nie na Okrzei.– To zawodnik, któ-remu kończy się kon-trakt i ważą się losy jego ewentualnego odejścia jeszcze przed końcem tego okienka – wyjaśniał na klubowej stronie trener Vuković. – Powiedziałem mu przed ostatnim trenin-giem w poprzednim roku i przed rozpoczę-ciem przygotowań, że chcę w drużynie tylko 

takich ludzi, którzy wi-dzą swoją przyszłość w tym klubie. Zawsze staram się oceniać wszystko obiektywnie. Najczęściej przychodzi mi bronić zawodnika, czy stawać po jego stro-nie w rozmowach z klu-bem. Natomiast tutaj mamy zupełnie jasną sytuację. Piast dał bar-dzo dużo Arkowi i klub ma prawo oczekiwać czegoś w zamian. W tej chwili faktem jest, że nie jest on zawodni-kiem, na którego liczę w najbliższym czasie.„Vuko” dodał, że nie wie, na jakim etapie są rozmowy z Pyrką i ja-kie są szanse na to, by przedłużył umowę lub odszedł z klubu.
Ukryty w 
rezerwachSpróbujmy rozwi-kłać tajemnicę nagłe-go zniknięcia Pyrki z polskich boisk. Spra-wa młodego obrońcy, który dużo znaczył dla gliwickiego zespo-łu i był jego mocnym punktem, ma kilka wątków, a wiele wska-zuje na to, że młodziak może w ogóle wyjechać z kraju. Aktualnie nie tylko nie gra, ale także nie trenuje z pierw-szym zespołem – został ukryty w rezerwach Piasta i tam podtrzy-muje formę. Podobno nie jest obrażony, ale unika mediów. Taka 

sytuacja trwa już od grudnia, co wydaje się przesądzać o fiasku rozmów o przedłu-żeniu jego kontraktu z klubem. Przesądza także o dużych lub nawet jakichkolwiek pieniądzach dla Pia-sta z tytułu transferu 22-latka. – Ja byłem do-gadany z Arkiem, że al-bo odejdzie latem 2024 na takich warunkach, by każdy był zadowo-lony, albo przedłużymy kontrakt. A widzimy, co jest teraz. Na pew-no bym nie pozwolił na to, żeby nie pojechał na obóz, bo od lata do zimy było pół roku, że-by się z nim dogadać. A dogadalibyśmy się z Arkiem na pewno, bo on też wie, że to ja sprowadziłem go do Piasta – mówi Bogdan Wilk, były dyrektor sportowy Piasta.
Przyszedł za 200 
tysięcyNiespełna 18-letni wówczas Pyrka trafił do Piasta w 2020 roku z drugoligowego wów-czas Znicza Pruszków za małe pieniądze. Na Okrzei przyjął się od razu. Zadebiutował w Pucharze Polski z Re-sovią. Wszedł na ostat-nie 20 minut, strzelił dwie bramki, więc nic dziwnego, że gliwiccy kibice natychmiast go polubili. Przyszedł za 200 tysięcy złotych, 

wypłatę dostał junior-ską, ale wytyczono mu ścieżkę, którą w dwa lata zrealizował, roz-grywając ponad 150 meczów w lidze. – By-liśmy na jego dwóch meczach – kontynuuje Wilk. – Raz, gdy jecha-liśmy z Piastem do Bia-łegostoku na mecz Ja-giellonią, kiedy indziej widziałem go gdzieś na Śląsku, jak grał tutaj ze Zniczem. I od razu da-łem sygnał trenerom: zobaczcie, popatrzcie, bo coś w nim jest. Do-stali go trenerzy „do obejrzenia” i wspólnie doszliśmy do wniosku, że się nadaje, że warto go sprowadzić. Wie-dzieliśmy i czuliśmy, że za jakiś czas po-winno się go sprzedać z dużym zyskiem. Był prawoskrzydłowym, ale już trener Waldek Fornalik przymierzał się do nowej pozycji dla niego. Postawił go w Pucharze Polski ze Stalą Mielec na prawą obronę, ale tam miał pewne miejsce wtedy Martin Konczkowski. Ciężko mu było wy-gryźć ze składu „Koń-cziego”. Natomiast jak przyszedł trener Vuko-vić, to go od razu dał go na prawą obronę i tam już został. Cały czas grał, na dodatek z kadrą młodzieżową awansował do finałów młodzieżowych mi-strzostw Europy U-21 – 

mówi Wilk. Na Słowacji Biało-czerwoni w fazie grupowej zmierzą się z dwiema potęgami eu-ropejskimi, Portugalią i Francją, oraz z nieobli-czalną Gruzją. Początek rywalizacji zaplanowa-no na 11 czerwca, a fi-nał zostanie rozegrany 28 czerwca.– Michał Probierz też już go obserwo-wał – zaznacza Wilk. – Nazwisko Pyrka jest mocno podkreślone w notesie selekcjonera. To silny chłopak, o że-laznych płucach, może non stop biegać. Gra ligę w sobotę, w śro-dę puchar, w niedzie-lę kolejny mecz i tak w kółko. W Piaście się rozwinął, jest pewnia-kiem w reprezentacji młodzieżowej. Prosto-linijny. „Róbcie transfe-ry, ja chcę grać w piłkę” – to go określa, choć pewnie taki wizerunek Arka został teraz w so-cjal mediach mocno za-mazany.
„Vuko” też czekaZ naszych informacji wynika, że temat sprze-daży Pyrki pojawił się już półtora roku temu, ale poprzedni działacze zatrzymali młodziaka, bo Piast w ostatnich latach budował kadrę pod puchary. Stwier-dzili, że go zatrzymają, pomoże im i latem po-wrócą do tematu. Tym-czasem nowi działacze rozwalili stary układ. Serhij Krykun odszedł do Stali Mielec, jego tro-pem podążył niedawno Damian Kądzior, wcze-śniej odeszli do Rakowa Ariel Mosór i Michael Amayew. Kto wie, czy po sezonie nie odejdzie także trener Vuković, który ma coraz bardziej dość prowizorki. Zapy-tany w programie „Nasz News” redakcji Goal.pl, dość enigmatycznie wy-powiedział się o swoim kontrakcie z klubem, który wygasa z końcem sezonu. – Nie ma takich rozmów w tej chwili. Nie walczę o przedłu-żenie swojej umowy w ten sposób. Przed nami w pierwszej kolej-ności jest zapewnienie sobie ekstraklasowej przyszłości – zaznaczył „Vuko”, dodając: – Zdaję sobie sprawę, że nad-

Próbujemy rozwikłać tajemnicę zniknięcia Arkadiusza Pyrki z polskich boisk. Spr
dużo znaczył dla gliwickiego zespołu, ma kilka wątków. Wiele wskazuje na to, że może wyjechać z kr
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Odejdzie czy zost

W grudniu z „Pasami” Arkadiusz Pyrka wystąpił ostatni raz w lidze. 

Sport 7a30a96c38



chodzi koniec kontraktu. Podpisując umowę dwa i pół roku temu z Piastem, na tyle też się umówiłem; z tym że rok temu była opcja ze strony klubu, że mógł jednostronnie prze-dłużyć umowę o kolejny sezon. I z tego punktu klub skorzystał. Pod koniec se-zonu natomiast przyjdzie czas, żeby się zastanowić i też pogadać na temat przy-szłości zarówno mojej, jak i też klubu. Wówczas podej-miemy decyzję – dodał.
Raków jest 
zainteresowanyAle wróćmy do wątku sprzedaży jednego z naj-gorętszych nazwisk na pol-skim rynku transferowym, bo gdyby na Okrzei nie zaspano, to przebicie na transferze Pyrki byłoby horrendalne. Gdzie trafi ostatecznie młodzieżo-wy reprezentant Polski? Niemcy, Francja, Hiszpania, Anglia już zamknęły okien-ka 3 lutego, a Włochy dzień później. W Polsce, podob-nie jak w innych krajach Europy Środkowej, okno transferowe jest przesu-nięte o około trzy tygodnie. W PKO BP Ekstraklasie zamyka się dokładnie 24 lutego, więc to może ozna-czać, że wyląduje u ligowe-go rywala. – Temat Arka Pyrki jest, nie będę ukry-wał. Jestem zwolennikiem stawiania na Polaków i za-wodników z ligi – wspomi-nał trener Marek Papszun w programie „Liga+ Extra” na antenie Canal+. Tylko że o 22-latka zabiega cała ligowa czołówka. Mówiło się o zainteresowaniu tak-że Legii Warszawa i Lecha 

Poznań, ale też ze strony tureckich klubów. Jak na razie brak konkretów, choć znów z naszej nieoficjalnej wiedzy wynika, że podob-no działacze Piasta posta-wili Pyrce ultimatum, że przedłużą kontrakt, lecz na ich warunkach. Ma być tak, jak oni chcą.
Za drogi dla Polaków?Co na to menedżer za-wodnika? Pyrka związany jest z agencją „Profus Ma-nagment”. Sprawami piłka-rza zajmuje się Kamil Bu-rzec, którego opinii – mimo wstępnej deklaracji, że od-dzwoni, by odpowiedzieć na nasze pytania – nie uda-ło się nam uzyskać. Kilka li-gowych zespołów – mówi-ło się o Górniku i Widzewie – chciało tylko wypożyczyć Pyrkę do końca bieżącego sezonu, ale klub z Gliwic oczekiwał za takie rozwią-zanie 250 tysięcy złotych, więc strony nie doszły do porozumienia. Również w kwestii prze-dłużenia umowy z Piastem na kolejny sezon jednym z newralgicznych punktów była kwota odstępnego. Ponoć agent Pyrki prze-kazał Piastowi, że byłby skłonny siąść do rozmów na temat przedłużenia kontraktu w Gliwicach, ale musi być wpisana do umowy rozsądna kwota odstępnego. Tymczasem Piast wpisał kwotę nie do przyjęcia dla drugiej stro-ny, więc temat wygasł. Teraz istnieje już jedynie takie rozwiązanie, że Pyr-ka wiosną trafi do jakiegoś polskiego albo zagranicz-nego klubu za góra 400 tysięcy euro na kilka kole-

jek przed końcem sezonu (mało prawdopodobne). Jeśli chodzi o krajowe zain-teresowanie, mówi się już tylko o Rakowie. Często-chowianie chcą go jednak ściągnąć dopiero latem. W końcu który klub zapłaci dziś więcej, skoro za czte-ry miesiące zawodnikowi skończy się kontrakt i bę-dzie za darmo do wzięcia? W tej sytuacji potencjalny nabywca woli poczekać do końca sezonu i przekonać Pyrkę bonusem finanso-wym za podpisanie kon-traktu. A dlaczego mówi się, że dla polskich klubów prawy obrońca był za dro-

gi, choć transfermarkt wy-cenia go na 2 miliony euro? Ano wychodzi to z prostej kalkulacji – jeśli przeliczy się to, co chciał Piast oraz doda się do tego prowizję menadżera i oczekiwa-nia samego zawodnika, to kwota bazowa może być ogromna.Tak czy owak Piastowi koło nosa przejdzie zna-czący zarobek, bo nawet jeśli Pyrkę uda się sprze-dać zimą, cena transakcji będzie znacząco zaniżona ze względu na wygasają-cy wraz z końcem sezonu 
kontrakt.

Zbigniew Cieńciała

RUCH CHORZÓW

n We wtorek Ruch ogłosił 
transfer Dominika Preisle-

ra. To 29-letni Czech, któ-
ry do 1. ligi przenosi się z cze-

skiej ekstraklasy, a ściślej ze-
Slovana Liberec. W tym se-
zonie wystąpił w 15 spotka-
niach, rozgrywając 817 minut. 
Jego sporą zaletą jest wielo-
funkcyjność. Ruch przedsta-
wił go jako nowego obrońcę, 
ale w tym sezonie grał też jako 
wahadłowy. Ten atut podkre-
ślił także Tomasz Foszmań-
czyk. – Dominik to ogniwo, któ-

rego w naszej układance bra-
kowało. Pozyskujemy zawod-
nika doświadczonego, ogra-
nego na poziomie czeskiej 
ekstraklasy. To lewy obroń-
ca, w przeszłości grający rów-
nież na wahadle oraz jako pół-
lewy stoper. Na jego przyjściu 
zyska też nasza gra ofensyw-
na z lewej strony. Tym ruchem 
zamykamy zimowe okienko 
– przekazał dyrektor sportowy 
Ruchu. Preisler został czwar-
tym nabytkiem w chorzow-
skiej ekipie podczas zimowego 
okna transferowego.

(kaj)

BrakująCe ogniwo
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Wkrótce Ilja Szkurin zamieni dres Stali Mielec i przy-
wdzieje barwy Legii Warszawa. 

OśWiadCZenie Piasta GliWiCe W sPRaWie PyRki

„W nawiązaniu do insynuacji medialnych sugerujących nie-
sprawiedliwe traktowanie Arkadiusza Pyrki przez Klub przed-
stawiamy kilka faktów, które powinny zostać wzięte pod uwa-
gę przy obiektywnej ocenie bieżącej sytuacji”.

1. Z dokumentów, które znajdują się w klubie, wynika, że przed 
lipcem 2024 r. zarówno Klub, jak i zawodnik (w niektórych sy-
tuacjach następowała odmowa Klubu, w pozostałych zawod-
nika wraz z agentem) odrzucali kilkukrotne propozycje trans-
feru zagranicznego.

2. Latem 2024 r. nastąpiły zmiany we władzach Klubu, a Arka-
diuszowi Pyrce pozostał do końca kontraktu jedynie rok.

3. W tym okresie pojawiły się dwie oficjalne oferty nabycia 
praw do zawodnika, jednak agent zawodnika poinformował 
Klub, że nie jest zainteresowany żadną z tych propozycji, i że 
jest otwarty na rozmowy o ewentualnym przedłużeniu kon-
traktu, w związku z czym oferty zostały odrzucone.

4. W sierpniu 2024 r. rozpoczęto próby negocjacji dotyczą-
ce przedłużenia kontraktu z Arkadiuszem Pyrką. Niestety do 
dnia dzisiejszego Klub nie otrzymał konkretnej odpowiedzi na 
jakich warunkach przedłużenie umowy przez zawodnika było-
by możliwe.

5. Jednocześnie przez kilka ostatnich miesięcy Klub poszuki-
wał zainteresowanych nabyciem praw federacyjnych do za-
wodnika w zimowym oknie transferowym 2024/25. Efektem 
tych działań były oferty, które spłynęły do Klubu zimą i któ-
re Klub był gotów zaakceptować. Oferty pochodziły z dobrych 
klubów z krajów Europy Zachodniej oraz z ligi MLS. Niestety, 
zgodnie z informacjami przekazanymi przez przedstawicie-
li tych klubów, agent zawodnika odrzucał wszelkie możliwo-
ści transferu definitywnego w zimowym oknie transferowym, 
jednocześnie dążąc do rozmów o ewentualnym rozpoczęciu 
współpracy po zakończeniu obowiązującego do 30.6.2025 r. 
kontraktu z Piastem.

6. Agent zawodnika odrzucając oferty transferu w zimo-
wym oknie, doskonale wiedział o nadchodzących finałach Mi-
strzostw Europy U21, w których zawodnik miał szansę wystą-
pić.

7. Propozycja transferowa, która została przedstawiona Pia-
stowi przez klub PKO Bank Polski Ekstraklasy (tylko jeden) 
w rozmowie telefonicznej w ostatnich dniach, opiewała na 
kwotę niższą (sic!) niż międzynarodowy ekwiwalent za wy-
szkolenie, który będzie Klubowi przysługiwał w przypadku 
odejścia Pyrki za granicę po zakończeniu kontraktu.

8. Zawodnik od dnia 28 stycznia 2025 r. (od fiaska rozmów 
o ewentualnym transferze zagranicznym) trenuje z pierw-
szym zespołem Klubu i ma prawo walczyć o miejsce w skła-
dzie.

{9.} Piast nadal jest w kontakcie z klubami zainteresowany-
mi transferem definitywnym zawodnika jeszcze w tym oknie 
transferowym — decyzja od dawna jest po stronie zawodni-
ka i jego agenta, który nadal ma możliwość, by zmienić barwy 
klubowe przed finałami młodzieżowych Mistrzostw Europy”.
Piast dodaje na koniec, że jako klub „pragnie wyrazić swo-
je rozczarowanie i zniesmaczenie zachowaniem zawodnika 
i jego agenta, które ocenia jako skrajnie nieetyczne, w kontek-
ście wkładu Piasta w obecną wartość rynkową i poziom spor-
towy Arkadiusza Pyrki”.

Biuro Prasowe
gkS Piast Sa

Fo
t.

 M
a

te
u

sz
 S

o
b

cz
a

k 
/ 

P
re

ss
 F

o
cu

s

Próbujemy rozwikłać tajemnicę zniknięcia Arkadiusza Pyrki z polskich boisk. Sprawa młodego obrońcy, który 
. Wiele wskazuje na to, że może wyjechać z kraju.

ostanie?

Trener Aleksandar Vuković regularnie stawiał na Pyrkę. 

leGia WaRsZaWa

I
lja Szkurin jest o krok 
od podpisania kontrak-tu w Legii. Dziennikarz portalu „Meczyki” Tomasz Włodarczyk poinformo-wał, że Białorusin wczoraj przyjechał do Warszawy. Dziś klub ma podjąć decy-zję w sprawie transferu za-wodnika. Jeśli przejdzie on pozytywnie testy medycz-ne, będzie on do dyspozycji trenera Goncalo Feio już na najbliższy mecz z Radomia-kiem. Legia ma zapłacić za snajpera Stali Mielec 1,5 miliona euro.Warszawska drużyna zmagała się ze sporymi problemami w linii ataku, o czym świadczą liczby. Naj-lepszym strzelcem zespołu jest pomocnik Bartosz Ka-pustka, który zdobył osiem goli, napastnik Marc Gual w bieżących rozgrywkach tylko cztery razy wpisywał się na listę strzelców, z ko-lei Tomas Pekhart, głównie rezerwowy, nie zdobył ani jednego gola. Blaż Kramer, który w Legii grał do poło-wy września, zdążył zdobyć trzy bramki, zanim odszedł do Konyasporu. Jest to pro-blem. W drużynach preten-

dujących do mistrzostwa grają piłkarze, którzy walczą o koronę króla strzelców. W Lechu 12 goli zdobył Mi-kael Ishak, w Jagiellonii na zawołanie strzela Jesus Imaz (także 12 trafień). Raków z kolei wykupił zimą z Ra-domiaka Leonardo Rochę, który jesienią 11 razy poko-nywał bramkarzy. Legia ta-kiego strzelca nie ma.Władze stołecznego klu-bu problem zdiagnozowały i zimą szukały napastnika, który byłby w stanie dorów-nać do wyżej wymienionych. Blisko Łazienkowskiej był Ola Brynhildsen. Norweg, który reprezentował Mid-tjylland, przeniósł się jed-nak w ostatnich dniach do MLS, konkretnie do Toronto FC w ramach wypożyczenia. Legia została więc postawio-na pod ścianą. Chciała pozy-skać snajpera przed mecza-mi w fazie pucharowej Ligi Konferencji. Dlatego zgłosiła się do Stali i Ilji Szkurina.Białorusin w tym sezonie strzelił pięć goli. W Warsza-wie wierzą jednak, że będą z niego w stanie wyciągnąć umiejętności, które prezen-tował w poprzednim sezo-nie, gdy zdobył 16 bramek.
kacper janoszka

W Warszawie potrzebują snajpera. Dlatego do Legii 

sprowadzony zostanie Ilja Szkurin ze Stali Mielec.
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Białorusin na ratunek

Sport 7a30a96c38



GÓRNIK ZABRZE

Z
imą do Górnika tra-fiło aż sześciu zagra-nicznych zawodni-ków. Czwórka z nich zadebiutowała już w ekstraklasie. Norweg Sondre Liseth w spotkaniu z Puszczą, Nigeryjczyk Ab-bati Abdullahi w rywaliza-cji z Pogonią, a dwójka Filip Prebsl (Czechy) i Matusz Kmet (Słowacja) w ostatnią niedzielę.

Niespełniony 
amerykański senNajlepiej z całego kwar-tetu pokazał się Kmet. Wszedł w drugiej połowie w miejsce Dominika Szali, żeby już kilka minut póź-niej znakomitym prosto-padłym podaniem Lukasa Podolskiego, po którym „Poldi” zdobył zwycięskie-go gola na 3:2 w starciu z radomianami.Kmet przyszedł do Gór-nika po tym, jak z klubu w ciągu kilku godzin ode-szła dwójka prawych obrońców: Norbert Wojtu-szek do Jagiellonii i Manu Sanchez do hiszpańskiego Levante. 24-letni Słowak trafił do zabrzańskiego klubu okrężną drogą przez USA, gdzie został zatrud-niony w Minnesota United. Nie zadebiutował jednak w MLS. Piłkarz trafił do klu-bu z północnej części Sta-nów Zjednoczonych latem zeszłego roku, zagrał tam trzy mecze, ale ani jedne-

go w pierwszym zespole, a ledwie w rezerwach… Nic dziwnego, że szybko wró-cił do Europy. Z Zabrza do domu będzie miał znacznie bliżej.– Dlaczego tam nie gra-łem? Nie wiem… To pytanie, które cały czas jest w mojej głowie, ale nie potrafię na nie odpowiedzieć. Nie gra-łem, stąd taka, a nie inna decyzja, żeby spróbować sił w klubie, w którym będzie inaczej. Teraz jestem w Pol-sce, w Górniku i nie myślę 

w ogóle o Ameryce – mówi nam Matusz Kmet. Debiut wyszedł mu na duży plus, bo asysta do Podolskiego była świetna. Zresztą takie otwie-rające podanie to jego znak rozpoznawczy. Kiedy zerka się na jego asysty na portalu transfermarkt, po oczach bi-je ich liczba w AS Trenczyn, gdzie grał w latach 2021-24, zanim na kilka miesięcy przeprowadził się do USA. W 96 meczach słowackiego klubu zanotował ich… 27! To imponujący wynik.

Jak wyglądał proces jego przenosin do ekstraklasy? – Przede wszystkim wie-działem, że muszę więcej grać. Górnik się skontak-tował, nie myślałem wiele nad ofertą, bo znam klub, wiem, jakie jest zainte-resowanie kibiców tutaj, więc decyzja była prosta. Od kogo dowiedziałem się więcej? Mam wielu przyja-ciół i kolegów, którzy grali w Polsce, w Górniku, m.in. Filipa Bainovicia i Adriana Kapralika. To wystarczyło – 

tłumaczy „Sportowi” Kmet, który grał w młodzieżowej reprezentacji Słowacji. Ma rozegranych ponad sto gier w ekstraklasie swojego kra-ju. Z Górnikiem związał się do końca tego roku z opcją wykupu.
Asysty na PlayStation– Cieszę się przede wszystkim z tego, że zade-biutowałem w nowym klu-bie. Szczerze przyznam, że nie liczyłem na to, że w tym sobotnim meczu dostanę aż 

tyle minut (Kmet wszedł na boisko za Szalę w 67 minu-cie – przyp. red.). Dziękuję za to trenerowi. Najważ-niejsze jest zwycięstwo. A asysta do Lukasa Podol-skiego? Nie mogłem sobie wyśnić lepszego początku. Wcześniej notowałem asy-sty do niego, ale tylko, kie-dy grałem w FIFĘ na Play-Station. Teraz było to w „re-alu” – mówi z uśmiechem słowacki prawy obrońca.W Górniku gra z nume-rem 81 – takim samym, z jakim przed laty biegał w górniczych barwach je-go rodak Robert Jeż, jeden z najlepszych obcokra-jowców w historii klubu z Zabrza. Nie będzie się czuł osamotniony, bo obok sie-bie ma przecież aż trzech Czechów: Patrika Helle-branda, Filipa Prebsla i Lu-kasa Ambrosa, a przecież ich ojczysty język jest bar-dzo podobny do słowac-kiego. – Można powiedzieć, że jest teraz w Górniku taka czecho-słowacka ma-fia. Językowo czuję się jak w domu (śmiech). Drużyna jest dobra, zespół stara się grać piłką, tak jak lubię. Jest świetna szatnia, więc nie narzekam – podkreśla za-wodnik.
Michał  Zichlarz 

PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

MATUSZ KMET
Data urodzenia - 27 czerw-

ca 2000 r.  

Miejsce urodzenia - Ru-

żomberok

Wzrost/waga - 173 cm/69 

kg

Pozycja na boisku - prawa 

obrona, prawe wahadło  

Kluby - OSK Ludrova, MFK 

Rużomberok, FK Dubnica, 

AS Trenczyn, Minnesota Uni-

ted, Górnik Zabrze
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Czecho-słowacka mafia  
Jednym z bohaterów wygranej zabrzan z Radomiakiem był rezerwowy Matusz Kmet. 

ŚLĄSK WROCŁAW

E
fektowna wygrana z Widzewem Łódź (3:0) wprawiła w dobry na-strój piłkarzy i kibiców wciąż aktualnego wice-mistrza Polski. Ich hurra-optymizm zmąciła jednak wygrana Lechii Gdańsk w Lubinie, bo strata do przedostatniego miejsca (Puszcza Niepołomice) wynosi pięć punktów, a do strefy bezpieczeństwa aż siedem. Co gorsza, bilans bezpośrednich konfronta-cji z drużyną z Trójmiasta i Radomiakiem jest nieko-rzystny dla wrocławian, więc manko wynosi osiem punktów.

Kość niezgodyW sobotniej potyczce z Widzewem w podsta-wowym składzie drużyny z Oporowskiej wyszedł 

prawie 26-letni pomocnik Tudor Baluta. Do tej pory rozegrał w ekstraklasie 15 meczów, ale tylko w ośmiu z nich wchodził na boisko od pierwszej minuty. Opi-nie na temat jego ostat-niego występu też były skrajne. Klubowa strona wrocławian wychwalała go pod niebiosa. „Wczoraj ru-muński pomocnik prezen-tował się na murawie bar-dzo dobrze i przyczynił się do wygranej WKS-u”. Nie podzielam tego poglądu, bo moim zdaniem Baluta za-grał przeciętnie, a momen-tami bardzo słabo. W mojej ocenie Rumun był najsłab-szym ogniwem w drugiej linii w zespole trenera Ante Simundzy, bo o wiele lepiej od niego prezentowali się Piotr Samiec-Talar, Mateusz Żukowski, Jose Pozo i Petr Schwarz. Zresztą podobne odczucia miało wielu inter-

nautów. Oto opinia jednego z nich: „Super, że wygrali, ale poziom tych grajków woła o pomstę do nieba! Baluta sam na sam z bram-karzem, na środku pola karnego, nie potrafi nawet oddać porządnego strzału. Chwilę później w podobnej sytuacji Ortiz potyka się o własne nogi. Mogło być nawet 5:0”.
Świeże powietrzePoniekąd wywołany do tablicy piłkarz był zado-wolony z postawy swojej drużyny. – Nastawienie i otoczka w tym meczu od pierwszych minut były nie-samowite – powiedział na łamach oficjalnej strony internetowej Tudor Balu-ta. – Każdy z nas wiedział, o co gramy oraz że jest to bardzo ważny mecz rów-nież dla naszych kibiców. Przełożyliśmy tę energię 

na boisko, gdzie każdy dał z siebie sto procent i to było widać. Z mojego punktu wi-dzenia było bardzo dobrze. Pokazaliśmy w tym meczu jakość, być może nie mie-liśmy piłki w posiadaniu tak często, jak byśmy tego chcieli, ale w defensywie spisaliśmy się bardzo do-brze, a z piłką przy nodze byliśmy groźni dla rywali. Podsumowując, był to bar-dzo udany mecz w naszym wykonaniu. Czy był to mój najlepszy mecz, odkąd tra-fiłem do Śląska? Nie wiem, ale czułem się komfortowo na murawie. Najbardziej cieszę się jednak ze zwy-cięstwa drużyny w dobrym stylu. Samemu staram się za każdym razem dawać z siebie to, co najlepsze, aby pomóc drużynie. Chciał-bym takie występy powta-rzać również w następnych meczach. To zwycięstwo 

jest jak powiew świeżego powietrza. Nie jesteśmy jednak nawet blisko wyko-nania naszego celu, jakim jest utrzymanie w lidze. Przed nami wiele spotkań i musimy zrobić wszystko, aby powtarzać w nich ta-ką dyspozycję. Musimy jak najszybciej wyjść z tej trud-nej sytuacji.
Wiatr w żaglePo raz pierwszy od nie-pamiętnych czasów czyste konto zachował bramkarz Śląska Rafał Leszczyński. Wielu kibiców wrocław-skiej drużyny bije się z my-ślami i zastanawia, kiedy dokonał takiej sztuki? Sprawdziłem – w rozgryw-kach ligowych udało mu się nie wyciągać futbolów-ki z siatki 26 października ubiegłego roku, gdy wice-mistrzowie Polski na wła-snym boisku bezbramkowo 

zremisowali z Rakowem Częstochowa. – Na pewno to jest dla nas ważne, bo w tym sezonie zbyt wiele tych okazji na zero w lidze nie było i każdy taki mecz z zerem z tyłu dodatko-wo buduje i fajnie, że to się udało – powiedział dla nieoficjalnej strony Śląska po końcowym gwizdku wychowanek Olimpii War-szawa. – Gdybyśmy tydzień wcześniej wygrali z Rado-miakiem, pewnie byliby-śmy inną drużyną. Szkoda, że tam nie dowieźliśmy zwycięstwa, bo mielibyśmy dwa punkty więcej. Wla-łoby to w nas nieco więcej optymizmu. Najważniejsze jednak, że z Widzewem udało się w końcu wygrać i mam nadzieję, że doda to nam wiatru w żagle przed meczem wyjazdowym z Koroną Kielce.
Bogdan Nather

Manko wciąż duże Pomimo zwycięstwa przed Śląskiem Wrocław 
daleka droga do wyjścia ze strefy spadkowej.

Matusz Kmet pokazał się z dobrej strony w meczu z Radomiakiem. 

Sport 7a30a96c38
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Szef Cracovii obrywa za słabe wyniki, bo to ostatecznie on za wszystko odpowiada.

Darko Czurlinov (przy piłce) z niecierpliwością czeka na czwartkowy pojedynek 
w Lidze Konferencji. 

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

P
o ostatniej kolejce obrońca mistrzowskie-go tytułu zrównał krok z liderem, Lechem Poznań. To efekt porażki „Kolejo-rza” na własnym boisku z Rakowem Częstochowa oraz wygranej „Jagi” z Mo-torem Lublin. – Spotkanie miało swój scenariusz, ale uważam, że jego początek był dla nas trudny – przy-znał szkoleniowiec druży-ny z Białegostoku, Adrian Siemieniec. – Motor wtedy przejął kontrolę i był groź-ny, a kluczowe było to, że nie straciliśmy gola, bo gdy-by do tego doszło, scena-riusz zapewne byłby trochę inny. A tak to my strzelili-śmy pierwsi bramkę i od te-go momentu mieliśmy kon-trolę. Oczywiście czerwona kartka dla Motoru ułatwiła nam zadanie, ale jestem bardzo zadowolony z dru-giej połowy, kiedy nie ścią-gnęliśmy nogi z gazu, tylko dalej podkręcaliśmy tempo i narzucaliśmy intensyw-ność. Kontrolowaliśmy mecz do samego końca.

Odpowiedzialna 
decyzjaCzy Jagiellonia wygrała niedzielną potyczkę, bo by-ła bardziej wyrachowana? – Nie wiem, czy się z tym zgodzę, bo nie wiem, czy nie brzmi to trochę aro-gancko – stwierdził szko-leniowiec Jagiellonii. – Wy-graliśmy mecz, dobrze nim zarządzając, mając prze-wagę piłkarza na boisku. Wtedy mieliśmy kontrolę, ale do tego momentu jej nie było. Uważam, że Motor to dobra i mądrze prowadzo-

na drużyna. Spodziewałem się trudnego spotkania i do pewnego momentu ono naprawdę takie było, a my też pokazaliśmy du-żo jakości, dzięki której zasłużenie wygraliśmy. Dlaczego w kadrze na to spotkanie zabrakło Tarasa Romanczuka? On wrócił do zdrowia przy okazji meczu w Mielcu i tam wszystko było w porządku. Po tym spotkaniu był trening, na którym przytrafiło się nie-fortunne starcie, przy któ-rym ucierpiał. To sprawiło, że w meczu z Baćką Toplą Taras nie był w pełni do na-szej dyspozycji. Podjąłem decyzję, biorąc odpowie-dzialność za jego zdrowie i patrząc na to, co czeka nas jeszcze w tej rundzie. Dałem mu czas, żeby wy-zdrowiał i wrócił do pełnej dyspozycji. Chodzi o to, że-by wyciszyć ten uraz, żeby nie trenował z bólem i nie pogarszał swojego stanu.
Gotowi na wszystkoDrugiego gola w spo-tkaniu z Motorem strzelił Darko Czurlinov. – To był ważny gol w istotnym mo-mencie – podkreślił 24-let-ni Macedończyk. – Zasłu-żyliśmy na to zwycięstwo, bo graliśmy dobrze i otrzy-maliśmy za to nagrodę. Po meczu pucharowym mie-liśmy dosyć dużo czasu na regenerację, więcej niż 48 godzin. To wystarczająco. Jesteśmy przyzwyczaje-ni do takiej częstotliwości rozgrywania meczów. Wie-my, co nas czeka i robimy wszystko, żeby jak najlepiej się przygotować.Zadowolenia nie ukry-wał obrońca Michal Saczek. 

– To był trudny mecz, prze-ciwnicy byli dobrze przygo-towani – stwierdził 28-letni Czech. – Motor utrzymywał się przy piłce, dobrze zmie-niał strony. Przed przerwą mieliśmy problemy, ale później graliśmy w prze-wadze, co ułatwiło nam przejęcie kontroli nad spo-tkaniem. Moim zdaniem kluczowy dla losów tego starcia był drugi gol. Tego chcieliśmy, drugiej i trze-ciej bramki, żeby zamknąć ten mecz. Oczywiście czer-wona kartka zawsze jest „gamechangerem”. Jeżeli chodzi o sytuację w tabeli, to naturalnie czujemy się z nią bardzo dobrze. Jeste-śmy w dobrej formie, więc musimy iść dalej. Przed na-mi wiele spotkań i musimy być gotowi na wszystko.Koledze wtóruje stoper, Mateusz Skrzypczak. – W gó-rze tabeli robi się ciasno, ale jest za wcześnie, żeby na to patrzeć – powiedział wy-chowanek Lecha Poznań. – Idźmy mecz po meczu. Rok temu doprowadziło to nas do sukcesu, teraz musimy patrzeć podobnie. Skupmy się na czwartku, bo jest za-danie do wykonania. Co do podróży z Serbii, to trzeba było się dostosować, skupić, żeby jak najlepiej ją zaplano-wać i dobrze się zregenero-wać. Mamy doświadczenie, wiemy, jak to robić, więc by-liśmy dobrze przygotowani. Widać gołym okiem, że do-brze wyglądamy fizycznie. W czwartek musimy zagrać dobry mecz, na naszych wa-runkach. Wierzę, że da to nam zwycięstwo i awans do kolejnej rundy Ligi Konfe-rencji .
Bogdan Nather
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Dobrze wyglądają...
Piłkarze mistrza Polski są optymistami przed czwartkową 

batalią z TSC Baćka Topola w Lidze Konferencji.

CRACOVIA

S
kończył się miesiąc (rok) miodowy Mate-usza Dróżdża w Craco-vii. Ostatnie słabe wyniki drużyny sprawiły, że kibice zaczęli go głośniej kryty-kować, podczas gdy wcze-śniej głównie chwalili za wiele rzeczy, które zmienił w funkcjonowaniu klubu i zespołu.

Piłkarze na dywanikuPołożenie drużyny w ta-beli PKO BP Ekstraklasy jest o niebo lepsze niż rok temu. Obecnie po 21 kolejkach – mimo siedmiu kolejnych meczów bez zwycięstwa, w tym czterech remisów z rzędu – ma dziewięć punktów więcej niż w lu-tym 2024. Wówczas „Pasy” musiały patrzeć za siebie, ponieważ przewaga nad strefą spadkową wynosiła tylko cztery punkty. Dziś to aż 13 „oczek” i nadal bliżej im do miejsc medalowych. Problem w tym, że strata do podium tylko na wiosnę wzrosła z czterech do sze-ściu punktów. Po remisach z Rakowem Częstochowa i Widzewem Łódź można było przyjmować tłuma-czenia trenera, że brakuje wyłącznie skuteczności pod bramką przeciwnika. Spotkanie z Koroną Kielce, cudem zremisowane w do-liczonym czasie, gdy niemal całą drugą połowę grało się w liczebnej przewadze, każe postawić pytanie, czy rzeczywiście jedynym pro-blemem jest indolencja w polu karnym rywali?– Zagraliśmy fatalny mecz i każdy z nas zdaje 

sobie z tego sprawę – ogło-sił w mediach społeczno-ściowych prezes Mateusz Dróżdż. – Po meczu długo rozmawiałem z radą druży-ny, sztabem i pionem spor-towym. Błędy staramy się natychmiast korygować. Każdy z nas chce realizo-wać cele, które sobie zało-żyliśmy chociażby w Turcji. Robimy wszystko, aby ze-spół jeszcze wzmocnić i aby kolejni zawodnicy trafili do naszej drużyny.
Dziwna decyzjaCracovia wpadła w do-brze znaną fanom drużyny przeciętność, z którą chcie-li skończyć za „panowania” Dróżdża. W komentarzach pod wpisem prezesa prze-czytać można głównie gorzkie słowa. „Najpierw powinny być przyjścia za-wodników, a jak już masz dobrego piłkarza, to mo-żesz kogoś puścić. To, co zrobiliście jako pion spor-towy, to kompromitacja. Potrzebowaliśmy trzech wzmocnień przy założe-niu, że nikt nie odchodzi. Zafundowaliście Kroczko-wi trzy straty i kazaliście grać o puchary. Zapro-sił pan kibiców na obfitą ucztę, zaserwował pan stare paluszki” – punktuje Dróżdża jeden z kibiców. Inny podkreśla, że zespół opuściło trzech zawod-ników, a nikogo nie udało się pozyskać przed rozpo-częciem rundy. Doszedł obrońca Gustaw Henriks-son, ale tuż przed drugim wiosennym meczem. „To jest kompletny brak pro-fesjonalizmu i kpina z ki-biców” – czytamy w innej 

odpowiedzi. Kolejny fan dodaje: „Kibica przyciąga wynik sportowy i transfe-ry, które budują „życie dru-żyny”, u nas tego nie ma. Ile można jechać na dobrych akcjach marketingowych?”.Zimą Cracovię opuścili Michał Rakoczy (wypoży-czony do II ligi tureckiej), Mateusz Bochnak (sprze-dany do Miedzi Legnica), a Jani Atanasov niespo-dziewanie został odsunię-ty od przygotowań i czeka na oferty z innych klubów. Zwłaszcza ta ostatnia decy-zja wydaje się bardzo dziw-na. Reprezentant Macedo-nii Północnej nie był wy-bitnym zawodnikiem, ale poniżej pewnego poziomu nie schodził. Trener stawia na Amira Al-Ammariego, który ciągle nie przekonuje. W tym wątku pojawia się jeszcze jedno pytanie: jak klub chce znaleźć kupca na Atanasova, który ma jesz-cze półtora roku kontraktu, jeżeli ten nie może treno-wać z pierwszym zespołem i pokazywać się w lidze?
Liczą się wynikiKibice odbierali nowe-go prezesa bardzo dobrze, dawał im nadzieje na nowe otwarcie i profesjonalne za-rządzanie. Nowa ekipa wie-le rzeczy zmieniła, otwo-rzyła się na fanów, ale ci teraz mówią „sprawdzam”, żądając gry o wysokie cele. Obecnie na to się nie zanosi, a nowi sponsorzy, wymie-nione ławki rezerwowych czy pomalowany korytarz na stadionie nie będą dla nich ważniejsze od tego, co widzą na boisku i w tabeli.

Michał Knura
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Rysy na wizerunku
Przedłużająca się seria bez zwycięstwa wpływa 

na nastroje kibiców i ocenę pracy prezesa „Pasów”.
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ZAGŁĘBIE LUBIN

W 
Lubinie alarm. 

Po ostatnim nie-szczęsnym meczu z Lechią Zagłębie od strefy spadko-wej dzieli dziś ledwie punkt. Z Radomiakiem gdańszcza-nie już zrównali się punkta-mi, a do „Miedziowych” tracą już naprawdę niewiele, bo tylko jedno „oczko”. W obec-nej sytuacji lubinianom nie pomoże już samo szczęście, żeby się utrzymać. Trzeba zdobywać punkty, a w obec-nej dyspozycji może być o nie trudno. Mecz z Lechią, który tak naprawdę był o „sześć punktów”, nie przyniósł go-spodarzom optymistycznych wniosków. A przecież już w następnej kolejce zagrają z liderującym Lechem w Po-znaniu, od którego kibice żą-dają, żeby wrócił na zwycię-ski kurs. Gdzie więc szukać punktów?
Cierpienie Zagłębia 
LubinPrzykra konstatacja: tre-ner lubinian Marcin Wło-darski po meczu z Lechią nie może być zadowolony wła-ściwie z niczego. Snu z po-wiek nie spędza mu bowiem zapewne jedynie forma bramkarza. Dominik Hładun w poniedziałek spisywał się bardzo dobrze, uchronił ze-spół przed porażką w znacz-nie wyższym stosunku, a przy straconych bramkach nie miał nic do powiedzenia i nie można było żądać, żeby zachował się lepiej.

Znów okazało się, że większe posiadanie piłki od rywala nie jest żadnym wyznacznikiem. Lubinianie przy futbolówce byli czę-ściej niż Lechia, ale nie tyle nawet nic z tego nie wynikło, co w ogóle nie było tego wi-dać. Przebieg meczu nie dał gospodarzom jakiejkolwiek nadziei na to, że można by-ło uszczknąć choćby punkt. Trener Włodarski przyznał po meczu, że nie spodziewał się takiego obrotu sprawy. – Nie tego oczekiwaliśmy po inauguracji na własnym stadionie. Szczególnie że początek meczu nie wska-zywał na to, co się później wydarzyło – stwierdził. Nie wskazywał, bo przez pierw-sze pół godziny Hładun nie przepuścił żadnej piłki, a przecież mógł.– Popełnialiśmy bardzo proste błędy, po których ry-wal zdobywał gole. Wiedzie-liśmy, że nie możemy tracić piłki, będąc nisko, w tak łatwy sposób, bo to napę-dza przeciwnika – przyznał trener Włodarski, ale z tej wiedzy nic nie wynikło. Kik-sy, jakie popełniali piłkarze gospodarzy w defensywie, wołały o pomstę do nieba. I niebo, a... właściwie Le-chia się zemściła. Po meczu obrońcy Zagłębia podkreśla-li, że tracone bramki to tylko i wyłącznie ich wina. Symbo-lem tych słów niech jest błąd Jarosława Jacha, który wy-jątkowo nieporadnie wybijał piłkę, czego następstwem była trzecia stracona bramka już po przerwie.

Rozkład gier nie sprzyja„Lechia nas nie zaskoczy-ła, po prostu wykorzystała nasze błędy” – mówili po me-czu piłkarze Zagłębia. To i tak nie jest powód do optymi-zmu. Wiedzieli w przerwie, że muszą gonić. Ale co tego? Nic z tej wiedzy nie wynikło. Ktoś powie, że Zagłębie po-trafiło przynajmniej stwa-rzać sytuacje bramkowe, jed-nak skuteczność była przy-gnębiająca, jedyny gol padł w końcówce już na otarcie łez, kiedy wynik był właści-wie rozstrzygnięty. – Mamy sporo sytuacji, ale nie potra-fimy ich zamieniać na gole – wyartykułował Włodar-ski to, co wszyscy widzieli. W meczu nie był tak aktyw-ny choćby Dawid Kurminow-ski, który strzelił potrzebne gole w poprzednim meczu z Puszczą Niepołomice.Najbliższe mecze? Ła-two nie będzie już do koń-ca rozgrywek. Na pierwszy ogień Lech Poznań, a potem dwa śląskie zespoły, które w trzech wiosennych me-czach dwa razy wygrały i zre-misowały tylko między sobą. Chodzi oczywiście o Piasta Gliwice i GKS Katowice. – Nie-ważne, z kim przyjdzie nam teraz grać, w każdym meczu liczą się tylko trzy punkty, niezależnie od tego, czy to bę-dzie Lech Poznań, czy druży-na z dołu tabeli. Wszyscy do-brze wiemy, w jakiej jesteśmy sytuacji – zarzeka się obrońca Damian Michalski. W Lubinie mają nadzieję, że ta wiedza może tylko pomóc...
(pacz) 

ODRA OPOLE

O
dra przezimowa-ła na 14. miejscu 
w tabeli Betclic 1. ligi. Trener Ja-rosław Skrobacz w okresie przygotowaw-czym zupełnie zmie-nił jednak zespół, który w rundzie jesiennej miał najwięcej straconych goli. Było to widać w spotkaniu inaugurującym rozgryw-ki wiosenne, bo opolanie, choć grali w roli gospoda-rzy na boisku w Niecieczy, zdobyli punkt w starciu z liderem. Ba, „Niebiesko-czerwoni” do 70 minuty prowadzili z Bruk-Betem 2:0 i trzeba dodać, że do tego momentu wymierzo-ny został najniższy wy-miar kary dla niecieczan. W pierwszej połowie oprócz goli Mateusza Czy-życkiego i Szymona Kobu-sińskiego opolanie mieli znakomitą okazję. Wyszli z kontrą dwóch na jedne-go, ale Czyżycki nie zdołał dograć do Jakuba Pochcio-ła, który miał przed sobą tylko bramkarza. Do tego Marcel Mansfeld oddał cel-ny strzał głową po wrzutce z rzutu wolnego, ale golki-per był na posterunku.

Zmarnowane okazjeO tym, że taktyka tre-nera Skrobacza znakomi-cie się w tym spotkaniu sprawdzała, świadczy też bilans celnych strzałów w pierwszej połowie – 3:1 dla Odry. Jednak to, co najważniejsze dla meczu, wydarzyło się po przerwie i wcale nie chodzi o to, że niecieczanie w końcówce odrobili straty. Nie mieliby na to szans, gdyby opolanie wykorzystali przynajmniej 

jedną z trzech znakomitych okazji. W pierwszej Jakub Bartosz po akcji z Kobusiń-skim przestrzelił z siedmiu metrów. W drugiej ude-rzenie Adama Chrzanow-skiego w podbramkowym zamieszaniu po rzucie rożnym z linii bramkowej wybijali aż dwaj obrońcy „gości”. A trzecią można na-zwać „dwustuprocentową”, bo po kolejnej znakomi-tej akcji Konrada Nowaka piłka z prawego skrzydła dotarła do rezerwowego Daniela Dudzińskiego, któ-ry – stojąc samotnie i ma-jąc dużo miejsca oraz cza-su – strzelił z 11 metrów wprost w bramkarza, który jeszcze następnie obronił słabą dobitkę Czyżyckiego.
Blisko zwycięstwa
Po 69 minutach mo-gło – a nawet powinno – być co najmniej 3:0, bo rywale w żaden sposób nie potrafili się przebić przez defensywę kierowa-ną przez Adama Wójcika. W ostatnich 20 minutach gry jednak dwa tureckie zgrupowania niecieczan i ich zimowe transfery dały o sobie znać, bo nie tylko strzelili dwa gole, ale także dwukrotnie ustrze-lili poprzeczkę i kilka razy zmusili bramkarza Odry do interwencji. Dodajmy jednak, że w tej nawałnicy drużyny, która ma najwię-cej strzelonych goli wśród pierwszoligowców, opola-nie też wypracowali oka-zję na trzecią bramkę. Po kontrze w drugiej minucie doliczonego czasu Bartosz oddał ekwilibrystyczne uderzenie z sześciu me-trów, ale było ono za lek-kie, żeby zapewnić zwycię-

stwo Odrze.

Bliscy sensacji– Nie będzie to chyba żadnym odkryciem, jeże-li powiem, że sprawiliśmy niespodziankę, a byliśmy bliscy sprawienia sensacji. Biorąc pod uwagę okolicz-ności i potencjał rywali, zwycięstwo w Niecieczy byłoby tak rozpatrywane – podsumował spotkanie Jarosław Skrobacz. – Co gor-sza, przy wyniku 2:0 i przy sporej przewadze niecie-czan w posiadaniu piłki, mieliśmy bardzo dogodne sytuacje do strzelenia gola na 3:0. Nie potrafiliśmy ich wykorzystać i to był prze-łomowy moment. Mogliśmy bowiem ten mecz domknąć i wygrać z naprawdębardzo solidnym przeciwnikiem. Pozostaje więc niedosyt, ale też trzeba się cieszyć z tego, co osiągnęliśmy, bo dla nas jest to pozytywny bodziec przed następnymi meczami.
Piątka z plusemWarto jeszcze dodać, że z szóstki nowych zawodni-ków pięciu (Czyżycki, Kobu-siński, Mansfeld, Pochcioł, Chrzanowski) już pokazało się z dobrej strony. Rozło-żony przez przeziębienie Damian Tront powinien niebawem do nich dołą-czyć. Od poniedziałku opo-lanie myślą już o niedziel-nym (17.00)starciu z Wisłą w Płocku. Wczoraj trener Skrobacz zafundował swo-im podopiecznym podwój-ną dawkę treningów, a od środy do soboty są w planie pojedyncze zajęcia z ele-mentami taktyki na spotka-nie z piątym zespołem ta-beli. Nie znaczy to jednak, że na boisku w dawnej sto-licy Polski (w latach 1079–1138) będzie łatwiej.

Jerzy Dusik

Opolanie na starcie wiosennych rozgrywek 
pokazali, że nikogo nie będą się bać.
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Nie tak 
miało być

W debiucie w Odrze Szymon Kobusiński wpisał się na listę strzelców. 

Dorównali 
liderowi

Zagłębie podało pomocną dłoń Lechii i już niewiele 
brakuje, żeby samo znalazło się na jej miejscu.

Trener Marcin Włodarski z jedną z bardziej optymistycznych min podczas meczu z Lechią. 
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Tak Jakub Budnicki cieszył się z piątego gola w sezonie. 

RUCH CHORZÓW

W
chodząc na salę bankietową jako ostatni z gości, Ruch potknął się o własne no-gi i wyrżnął twarzą prosto w parkiet. Niczego sobie nie połamał, bo obok glebę zaliczyło też kilku innych zaproszonych, ale nie jest to żadnym usprawiedliwie-niem dla tak słabego wej-ścia. Kibice „Niebieskich” byli mocno rozczarowani postawą zespołu, szcze-gólnie po optymistycznej jesieni i solidnym okresie przygotowawczym. Do tego w następnych tygodniach łatwiej na pewno nie bę-dzie i poprawa jest w tej chwili koniecznością naj-wyższej wagi.

Mieli tego świadomość– Było to dla nas trud-ne spotkanie, które źle się zaczęło – analizował tre-ner Dawid Szulczek, który – remisując w Siedlcach 1:1 – zaliczył pierwszy po-dział punktów w roli szko-leniowca Ruchu. – Pogoń postawiła trudne warunki. Wiedzieliśmy, że ta drużyna będzie grała zdecydowanie lepiej wiosną. Po pierwsze doszło trochę doświadcze-nia, jeśli chodzi o linię obro-ny. Po drugie organizacja gry w sparingach pokazy-wała, że będzie przed nami ciężkie zadanie. Myślę, że ten wynik jest sprawiedli-wy – przyznał trener uro-dzony w Świętochłowicach, a zamieszkały w Siemiano-wicach Śląskich. Faktycznie, w Chorzowie panowała pełna świado-mość tego, co może zapre-zentować beniaminek. Było to zapowiadane przez sztab 

także w oficjalnych wypo-wiedziach przed meczem, ale... co z tego? Dlaczego w takim razie Ruch był ta-ki nijaki? Fakt faktem, że wspomniane doświadcze-nie w obronie zrobiło siedl-czanom „robotę”. Zimą klub wypożyczył z Radomiaka blisko 35-letniego Damia-na Jakubika, a z bezrobo-cia wziął 31-letniego Mar-cina Flisa (wcześniej ŁKS i Mielec). Obaj z Ruchem zagrali znakomicie. Ten drugi zresztą już w 8 mi-nucie zdobył debiutancką bramkę, wyrównując swój „rekord strzelecki” z wcze-śniejszych kilku sezonów w I lidze. Pozytywne impul-sy dał także wypożyczony z Górnika Zabrze Nikodem Zielonka. – Nowi zawodni-cy nieźle się zaprezentowa-li – pochwalił trener Adam Nocoń.
Angielskie 
sędziowanie– Pogoń miała kilka groź-nych kontr, my też mieliśmy sytuacje, ale myślę, że ry-wal zapracował na to, jak się ten mecz zakończył – docenił Szulczek, którego zespół oddał jedno uderze-nie więcej od Pogoni. Jed-nakże to siedlczanie mieli więcej uderzeń celnych i to Martin Turk musiał popisać się dwiema paradami – na początku meczu przy „set-ce” Karola Podlińskiego (po błędzie Andreja Lukicia) oraz w drugiej połowie, gdy po zagraniu Cezarego De-mianiuka omal nie pokonał go... Lukić. – Jeszcze nam czegoś zabrakło. Musimy stwarzać więcej sytuacji, podkręcać tempo. Można spojrzeć przez pryzmat cech wolicjonalnych i te-go, że przegrywaliśmy 0:1, 

że było naprawdę trudno. Sędzia wysoko powiesił poprzeczkę, jeśli chodzi o „angielską piłkę”. Z mo-jej perspektywy, z boiska, uważam, że było intensyw-nie i kości trzeszczały, ale staraliśmy się też tym od-gryzać. Co do piłkarskich walorów, to między polami karnymi pewnie trochę le-piej operowaliśmy piłką, natomiast w „szesnastce” tej przewagi nie było widać – ocenił trener Szulczek, choć wydaje się, że w kwe-stii operowania w środku pola lepiej zaprezentował się beniaminek. Nie bez powodu 23-letniego Miło-sza Drąga, który zanotował asystę, uznaliśmy za pił-karza meczu, rozważając też wyróżnienie grającego obok, choć nieco „niżej”, 27-letniego Eryka Dzięcio-ła.
Gips i szpitalCo do twardej gry, to fak-tycznie było charakternie, choć przekonali się o tym nie chorzowianie, lecz siedlcza-nie i... sędzia Bartosz Fran-kowski. – Bierzemy punkcik z bardzo dobrym zespo-łem, ale nawet gdy gramy z Ruchem, musimy myśleć o zwycięstwie. Wiadomo, ile mamy punktów. Było bar-dzo intensywnie i twardo. Jakub Sinior trafi chyba do gipsu (pechowiec po wejściu z ławki pograł tylko kilka mi-nut – przyp. red.), a bram-karz Jakub Lemanowicz po meczu pojechał do szpitala założyć szwy. Było ostro i po męsku – mówił trener Nocoń. Natomiast sędzia Frankowski w końcówce... także doznał kontuzji, ale po udzieleniu pomocy wrócił na murawę i dokończył mecz.

Piotr Tubacki
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Zaczęło się źle
Czegoś nam zabrakło – mówił wyraźnie smutny 
po remisie w Siedlcach trener Dawid Szulczek.

Pod nieobecność Patryka Sikory i Macieja Sadloka kapitanem Ruchu w Siedlcach był 
Szymon Szymański (przy piłce). 

GKS TYCHY

W piłce nożnej najważ-niejszy jest wynik. Patrząc więc z tego punktu widzenia na wyjaz-dowy mecz GKS-u Tychy z Wartą Poznań, sztab szko-leniowy trójkolorowych, piłkarze oraz kibice mogą być w pełni zadowoleni. Tym bardziej że podopiecz-ni Artura Skowronka dzięki zwycięstwu 3:1 w Grodzi-sku Wielkopolskim – po-zostając wprawdzie na 12. miejscu w tabeli – wy-konali duży krok w przód. W pierwszej połowie sezo-nu wygrali tylko raz, a teraz z trzecią wygraną z rzędu w rundzie rewanżowej zbli-żyli się do rywali, którzy w większości na inaugura-cję rundy wiosennej pogu-bili punkty.
Mentalny kop– Cieszymy się bardzo z tego zwycięstwa i z tego, że z tak trudnego terenu wywozimy komplet punk-tów – stwierdził na pome-czowej konferencji praso-wej trener tyszan. – Dobrze rozpoczynamy wiosnę, co dla nas było kluczowe pod każdym względem. Dobrze też zakończyliśmy tamten rok i bardzo nam zależa-ło, żeby podtrzymać for-mę i udanie rozpocząć ten kolejny. Myślę, że było to widać od pierwszych frag-mentów tego spotkania. W drużynie była energia i zauważyć można było od-powiednią organizację gry. Przeciwnik oczywiście też miał atuty. Po naszym dru-gim golu mecz mocno wy-mknął się nam spod kon-troli. Warta po bramce na 2:1 dostała wiatru w żagle. Mielimy wtedy naprawdę 

trudne momenty w tym spotkaniu, ale tym bardziej chciałbym podkreślić cha-rakter drużyny, bo po trud-nych momentach potrafiła wyjść zwycięsko. Trzecim golem strzelonym przez Natana Dzięgielewskiego, który dał dobrą zmianę, „zabiliśmy” ten mecz. Cie-szymy się z dobrego star-tu i optymistycznego kopa mentalnego na przyszłość.
Słaba intensywnośćCi, którzy z uwagą ogląda-li cały mecz, widzieli jednak, że tyski zespół nie grał na poziomie wymaganym od drużyn aspirujących do stre-fy barażowej. Od niej druży-nę trenera Skowronka dzieli teraz 10 punktów. Zacznijmy od tego, że pierwsze 20 mi-nut zespół GKS-u przespace-rował. Słaba intensywność i brak płynności w grze nie zostały wprawdzie wyko-rzystane przez rywala, który przeżywa spore problemy kadrowo-organizacyjne, ale to Marcel Łubik jako pierw-szy został wystawiony na próbę w 19 minucie, paradą broniąc strzał z woleja zza pola karnego.
Stałe fragmentyGra się więc nie układała, za to „wypaliły” trenowane zimą stałe fragmenty, bo po rzucie wolnym wykonanym przez Juliana Keiblingera Jakub Budnicki potwier-dził, że jest najlepszym strzelcem drużyny. Później główkując, oddał drugi cel-ny, ale tym razem zbyt lekki strzał tuż przed przerwą po wrzutce Jakuba Tecława, który po uderzeniu z rzutu wolnego w mur wystąpił w roli centrującego.Ważne dla losów spotka-nia były też ostatnie sekun-

dy pierwszej połowy. Po rzucie wolnym wykonanym przez gospodarzy w pod-bramkowym zamieszaniu Łubik niepewnie interwe-niował w polu bramkowym i piłka znalazła się w siatce. Na szczęście dla tyskiego bramkarza arbiter odgwiz-dał faul napastnika gospo-darzy, którzy nie potrafili się z tą decyzją pogodzić.
Stawiać na młodychTa złość przerodziła się po przerwie w mobi-lizację i Warta wyraźnie przejęła inicjatywę. Świad-czy o tym aż 18 strzałów miejscowych przy tylko pięciu uderzeniach tyszan, którzy wyprowadzili dwie skuteczne kontry. Gospo-darze natomiast tylko raz ulokowali piłkę w siatce, bo raz Łubika uratował słupek, a za drugim razem Budnicki wybił piłkę z linii bramkowej. Nie wspomni-my już o kilku paradach kapitana tyszan, który sta-wał na drodze futbolów-ki. Szczęście było więc po stronie GKS-u, w którego szeregach znowu dał znać o sobie brak skutecznego napastnika. Bartosz Śpiącz-ka najbardziej widoczny i pożyteczny był... w swo-im polu karnym. Natomiast Daniel Rumin, choć zaliczył asystę przy golu Juliana Ke-iblingera na 2:0, to pozostał w głębokim cieniu swojego zmiennika Natana Dzięgie-lewskiego. 20-latek wszedł na boisko w 82 minucie i w pierwszym kontakcie z futbolówką oddał groźne uderzenie, a w doliczonym czasie strzelił gola pieczę-tującego zwycięstwo. Poka-zał więc, że warto stawiać na młodych tyszan.

Jerzy Dusik
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Dobrze rozpoczęta wiosna
GKS Tychy z trzema zwycięstwami w rundzie rewanżowej wyrasta na „czarnego konia”.

Sport 7a30a96c38
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HISZPANIA

P
o ponad dwóch miesią-cach Barcelona wróciła na fotel lidera ligi hisz-pańskiej. Wykorzystała po-tknięcia klubów z Madrytu – Realu oraz Atletico i w po-niedziałek, pokonując Rayo Vallecano, zameldowała się na szczycie. Wygrana nie przyszła z łatwością. „Duma Katalonii” musiała się postarać, żeby zdobyć punkty. Te zapewnił jej Ro-bert Lewandowski. Polak po raz 20. wpisał się w tym sezonie na listę strzelców, 

tym razem zdobywając gola z rzutu karnego.Bramka 36-latka oczy-wiście jeszcze nie gwa-rantowała sukcesu. Rayo było w niezłej dyspozycji. Potrafiło stworzyć zagro-żenie, ale niezawodny był Wojciech Szczęsny. Golki-per grał jak natchniony. Był to jeden z jego lepszych meczów w Barcelonie i po-twierdził, że Hansi Flick nie pomylił się, mianując go „je-dynką”. Szczególnie zabły-snął pod koniec pierwszej połowy, gdy zaliczył dwie niesamowite interwencje, 

zachowując czyste konto. Wciąż, odkąd w styczniu po raz pierwszy zagrał w bar-wach Barcelony, nie zaznał goryczy porażki.
(kaj)

n Barcelona – Rayo 1:0 (1:0)
1:0 – Lewandowski (28, karny)

Czołówka tabeli
1. Barcelona 24 51 65:25

2. Real M. 24 51 52:23

3. Atletico 24 50 39:16

4. Athletic 24 45 37:21

5. Villarreal 24 41 47:35

6. Rayo 24 35 27:25

1-4 LM, 5 – LE, 6 – elim. LK

LIGA MISTRZÓW

W 
końcu Carlo Ancelot-ti nie będzie musiał szukać szalonych zastępstw dla kontuzjo-wanych zawodników Re-alu. Na rewanżowe starcie z Manchesterem City powo-łanie otrzymali David Alaba oraz Antonio Ruediger, czy-li dwójka podstawowych obrońców, którzy w ostat-nich tygodniach byli kon-tuzjowani. Jednak w przy-padku pierwszego z nich nie wiadomo, czy będzie mógł wystąpić od pierw-szego gwizdka. Wynika to z tego, że Austriak pauzo-wał przez rok z powodu zerwania więzadeł krzyżo-wych. Gdy już doszedł do siebie w styczniu, od razu doznał urazu mięśniowe-go. Nie wiadomo więc, w jakiej jest dyspozycji. Mniej wątpliwości szkole-niowiec „Królewskich” ma przy nazwisku Ruedigera. – Może zagrać od początku 

– powiedział krótko Car-lo Ancelotti. Tym samym Niemiec zagra zapewne obok Raula Asencio, który pod nieobecność bardziej doświadczonych kolegów stał się liderem linii obro-ny. Pod znakiem zapytania stoi z kolei obsada prawej obrony. Lucas Vazquez co prawda trenował z drużyną w środę, ale była to dopiero jego pierwsza drużynowa jednostka treningowa po kontuzji.W pierwszym me-czu w Manchesterze, gdy w obronie Realu wystąpiło dwóch nominalnych po-mocników, madrytczycy wygrali 3:2. Są więc w do-brej sytuacji przed rewan-żem. Pep Guardiola, trener „The Citizens”, nawet po-wiedział przed meczem, że szansę swojego zespo-łu na awans do 1/8 finału Ligi Mistrzów ocenia na 1 procent. – On sam w to nie wierzy. Wie, że ich szanse są większe i tak samo my 

nie uważamy, że nasze wy-noszą 99 procent. Mamy niewielką przewagę, któ-rą musimy wykorzystać i rozegrać spotkanie w taki sam sposób, jak ostatnio – stwierdził włoski opiekun „Los Blancos”. Ostatnio, czyli tydzień temu, Real za-bawił się emocjami swoich kibiców, zdobywając dwa gole na wagę zwycięstwa w końcówce. Co musi się stać, żeby w rewanżu Real znów zwyciężył? – Podkre-ślam, że ważne będzie po-święcenie i zaangażowanie całego zespołu – powie-dział Carlo Ancelotti.
Kacper Janoszka

1/8 FINAŁU LIGI MISTRZÓW 

Środa, 19 lutego
18:45: BVB – Sporting (w 
pierwszym meczu 3:0)
21:00: Real Madryt – Manche-
ster City (3:2), PSG – Brest 
(3:0), PSV – Juventus (1:2).
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Krok od sukcesu
Pep Guardiola publicznie powiedział, że jego drużyna ma nikłe 

szanse na pokonanie Realu Madryt w dwumeczu.

Powrót na szczyt

Po pierwszym spotkaniu Real Madryt ma jednobramkową przewagę nad „Obywatelami”.

LIGA MISTRZÓW

S
antiago Gimenez wiedział, komu strzela. W końcu kil-kanaście dni temu zamienił Rotterdam na Mediolan i już w pierw-szej minucie rewanżu z bli-ska trafił do siatki swoich byłych kolegów. Rywaliza-cja Milanu z Feyenoordem zaczęła się od nowa, a Wło-si zdominowali Holendrów.

Francuzi nie lubią 
MarciniakaCi bronili się jednak twar-do, czego dowodem była chociażby żółta kartka, ja-ką za wyraźny faul obejrzał Jakub Moder. „Rossoneri” w klasycznym włoskim sty-lu postanowili jednak „uła-twić” sobie życie, w efekcie czego... na wykonanie del-finka w polu karnym gości zdecydował się Theo Her-nandez. Prowadzący to spo-tkanie sędzia Szymon Mar-ciniak nie urodził się jednak wczoraj i od razu zauważył, że lewy obrońca Milanu sy-muluje. W 51 minucie po-kazał mu więc drugą żółtą kartkę i odesłał do szatni, co miało walny wpływ na losy spotkania. Zresztą Francu-zi... mają pewnego rodzaju pecha do arbitra z Płocka. W finale mistrzostw świata 2022, gdy mierzyli się z Ar-gentyną, na symulowanie w polu karnym przeciwni-ków zdecydował się Mar-cus Thuram. Sytuacja była trudna do dostrzeżenia, lecz Marciniak zauważył, że francuski napastnik chciał wymusić „jedenastkę” – do-kładnie tak samo jak wczo-raj Hernandez. W obu przy-padkach oszustom się nie powiodło. 

Feyenoord wykorzystał grę w przewadze i w 73 minucie wyrównał za spra-wą Juliana Carranzy, który w ostatnich miesiącach pozostawał w cieniu wspo-mnianego Gimeneza. Milan zaatakował, ale nie dało to skutku i niespodziewanie do 1/8 finału awansowali rotterdamczycy, z Moderem grającym 90 minut. W ostat-nich 5 miesiącach Polak za-grał w Brighton nieco ponad 150 minut. W niecały mie-siąc w Feyenoordzie zaliczył ich prawie pół tysiąca. I to z jakim skutkiem!
Atak dzikiej furiiW szalonym meczu aż trzykrotnie piłkę z siatki musiał wyciągać Rado-sław Majecki. Jego Monaco dwukrotnie prowadziło z Benfiką, lecz finalnie tyl-ko zremisowało 3:3. Tylko – bo po zwycięstwie ekipy z Księstwa w pierwszym spotkaniu awans wywal-czyli Portugalczycy. Szyb-ko spotkanie z Atalantą zamknęła z kolei Brugia (Michał Skóraś na ławce). Prowadziła do przerwy 3:0, co w dwumeczu dawało jej wynik 5:1. Na samym początku drugiej połowy Włosi wzięli się do odrabia-nia strat za sprawą ledwo co wprowadzonego Ade-moli Lookmana, ale mimo miażdżącej momentami przewagi na tym skończyli. Lookman zmarnował po-tem karnego, a w końcówce wyleciał jeszcze z boiska Rafael Toloi, który w rzadko spotykanym ataku boisko-wej furii rzucił się na Maxi-ma De Cuypera.Bliski sensacji w Mo-nachium był z kolei Celtic. Bayern grał nijakie zawody 

i prosił się o problemy, któ-re... pojawiły się 63 minu-cie, gdy po serii fatalnych błędów w obronie do jego siatki trafił były piłkarz re-zerw bawarskiego zespołu Nicolas Kuehn. „Śmierdzia-ło” dogrywką, ale w doliczo-nym czasie remis Bawar-czykom dał Alphonso Da-vies, co oznaczało wygraną w dwumeczu 3:2. Styl Bay-ernu pozostawiał jednak mnóstwo do życzenia.
Piotr Tubacki

n Milan – Feyenoord 1:1 (1:0). 
Pierwszy mecz 0:1. Awans Fey-
enoord
1:0 – Gimenez (1), 1:1 – Carranza (73)
MILAN: Maignan – Walker, Thiaw, Pa-
vlović, Hernandez – Musah (83. Chu-
kwueze), Reijnders (83. Abraham) 
– Pulisic (63. Bartesaghi), Felix, Leao 
– Gimenez (71. Fofana). Trener Sergio 
CONCEICAO.
FEYENOORD: Wellenreuther – Read, 
Beelen, Hancko, Smal – Milambo, Mo-
der, Bueno (75. Stengs) – Moussa (87. 
Mitchell), Redmond (63. Carranza), Pa-
ixao. Trener Pascal BOSSCHAART.
Sędziował Szymon Marciniak (Pol-
ska). Żółte kartki: Hernandez (x2), Fe-
lix, Leao – Moder, Mitchell. Czerwone 
kartki: Hernandez (51) – Read (90+7)

n Atalanta – Club Brugge 1:3 
(0:3). Pierwszy mecz 1:2. Awans 
Brugge
0:1 – Talbi (3), 0:2 – Talbi (27), 0:3 – Jut-
gla (45+3), 1:3 – Lookman (46)

n Benfi ca – Monaco 3:3 (1:1). 
Pierwszy mecz 1:0. Awans Benfi ca
1:0 – Akturkoglu (22), 1:1 – Minamino 
(32), 1:2 – Ben Seghir (51), 2:2 – Pavli-
dis (76), 2:3 – Ilenikhena (81), 3:3 – Kok-
cu (84)

n Bayern Monachium – Celtic 
Glasgow 1:1 (0:0). Pierwszy mecz 
2:1. Awans Bayern
0:1 – Kuehn (63), 1:1 – Davies (90+4)
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Z nicości 
do Ligi Mistrzów
W ostatnich miesiącach Jakub Moder nie istniał w futbolu 
klubowym, a teraz awansował do 1/8 finału Champions League!

Jakub Moder uciekający z piłką przed Joao Felixem. 

Sport 7a30a96c38
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HUTNIK KRAKÓW

D
wa tygodnie przed 
pierwszym me-
czem o punkty ze Skrą Częstochowa 
trener Maciej Mu-siał doczekał się pierwsze-go wzmocnienia. Na Suche Stawy trafił skrzydłowy Fi-lip Wilak, który będzie miał za zadanie zastąpić sprze-danego do Zagłębia Sosno-

wiec Denissa Rakelsa.

Grał w ekstraklasieTo drugie wypożyczenie piłkarza, który z Lechem jest związany od 2012 roku, czyli połowę życia. 
W poprzednim sezonie rundę wiosenną spędził 
w ekstraklasowym Ru-chu Chorzów, który spadł z elity. W barwach „Nie-

bieskich” zanotował osiem występów, a w Lechu było mu dane rozegrać 10 me-czów w najwyższej lidze. Nie zdołał w nich wpisać się na listę strzelców, za to miał asystę. Gole strzelał w II lidze, do której wła-śnie wraca. W rezerwach poznańskiej drużyny zali-czył w tych rozgrywkach 65 meczów, 16 bramek 
i siedem asyst. W poprzed-
niej rundzie, po powrocie z wypożyczenia do Ru-chu, reprezentował drugi zespół „Kolejorza”, który spadł do III ligi. Jego bilans to 16 występów, trzy gole i pięć kluczowych podań. 
W razie potrzeby Wilak może zagrać także w ata-ku, choć tę pozycję Hutnik chce wzmocnić innym gra-
czem.

Próba generalna Nowy nabytek będzie mógł zagrać w zaplanowa-nym na 21 lutego ostatnim 
sparingu przed rozgryw-
kami o punktyz Podbeski-dziem Bielsko-Biała. We wcześniejszych meczach krakowianie odnieśli sześć zwycięstw i ponie-śli dwie porażki. Wczoraj klub poinformował, że umowę przedłużył 18-let-ni bramkarz Damian Hoy-o-Kowalski (nie podano na jak długo), który wciąż 
czeka na debiut w Betclic 2. Lidze. W tym sezonie w pierwszej drużynie za-grał w wygranym spotka-niu rundy wstępnej Pu-charu Polski z Zagłębiem II Lubin.

(mik)

ŚLĄSK II WROCŁAW

L
ider III grupy Betclic 3. Ligi, który zdobył 39 punktów w 18 kolej-kach, nie zwalnia tempa i w meczach sparingowych kroczy od zwycięstwa do zwycięstwa. Wyjątkiem był pojedynek z rezerwa-mi ŁKS-u Łódź, zakończo-ny remisem 1:1, natomiast w pozostałych sprawdzia-nach podopieczni trenera Michała Hetela byli lepsi od przeciwników. Ich pierwszą „ofiarą” był AKS SMS Łódź (8:0), potem Znicz Prusz-ków (3:1), GKS Jastrzę-bie (2:0), zaś w ostatnim starciu drużyna ze stolicy Dolnego Śląska pewnie wy-grała 3:0 z rezerwami Le-cha Poznań. Łupem bram-

kowym w tym spotkaniu podzielili się Aleksander Wołczek, Ukrainiec Jehor Szarabura i Paweł Kosmal-ski. Oto skład zwycięskiego 

zespołu: (I połowa) Cha-ruży - Wojtczak, Cegliński, Szczyrek - Krygowski - Cho-dera, Zagórski, Wołczek - Szarabura, Gerstenstein, Kamiński; (II połowa) Cha-ruży - Kaliszczak, Rozum, Szczyrek (67. Cegliński), Hawryłenko - Rejczyk, Ma-ścianica, Jasper - Kosmalski, Basse, Szywała.Tymczasem działacze wrocławskiego klubu zde-cydowali się wypożyczyć do końca bieżącego sezonu do Stali Brzeg Huberta Ślicz-niaka. Golkiper, który 8 ma-ja skończy 18 lat, w rundzie jesiennej wystąpił w dzie-więciu meczach w Betclic 3. Lidze, w czterech z nich zachowując czyste konto. 
Oprócz niego bramki lidera strzegli Gracjan Korytkow-ski (5 meczów), Hubert Charuży (3) i Tomasz Loska (1).Śliczniak jest wycho-wankiem PKS-u Łany i z te-

go klubu latem 2020 roku trafił do Śląska. Wyróżniał się wśród rówieśników i szybko przechodził przez 
kolejne szczeble w akade-mii wrocławskiego klubu. Regularnie był także po-woływany do młodzieżo-wych reprezentacji Polski. W 2022 roku, jako 15-latek, podpisał pierwszy profe-
sjonalny kontrakt z klubem z Oporowskiej. Jako jeden 
z najbardziej utalentowa-nych bramkarzy młodego pokolenia „Zielono-biało-czerwonych” kilkakrotnie zasiadał na ławce rezer-wowych podczas meczów pierwszej drużyny. Od września ubiegłego roku był podstawowym zawod-
nikiem w zespole rezerw WKS-u, teraz będzie mógł się wykazać w przedostat-niej drużynie tej grupy III 
ligi.

Bogdan Nather

STAL BRZEG

W 
rundzie wiosennej 
w zespole z Brzegu nie zobaczymy już niespeł-na 26-letniego pomocnika Michała Kuriaty. Po siedmiu latach „małżeństwa” ze Stalą jej kapitan odszedł z zespołu ze względu na zmianę planów zawodowych i życiowych. Wychowanek FC Wrocław Academy po prostu zdecy-dował się zrezygnować z gry w piłkę. W rundzie jesiennej popularny „Kura” rozegrał 9 meczów w Betclic 3. Lidze, strzelając jednego gola. Do-konał tego w przegranym 3:5 meczu z Pniówkiem 74 Paw-łowice. W sumie w ciągu sied-mioletniej przygody ze Stalą 

Brzeg rozegrał 157 meczów, zdobywając pięć bramek.
W okresie przygotowaw-czym forma zespołu z Brzegu rosła z tygodnia na tydzień, o czym świadczą wyniki spa-ringów. W pierwszym z nich Stal przegrała 0:3 z MKS-em Kluczbork, potem bezbram-kowo zremisowała z Lechią Dzierżoniów, następnie prze-grała 1:4 z Baryczą Sułów, ale 

dwa ostatnie sprawdziany zakończyły się zwycięstwami 
trzecioligowca. Najpierw Stal pokonała 5:2 LZS Starowice, 3. drużynę IV ligi opolskiej, zaś w ostatnim sprawdzianie wygrała 3:0 z liderem IV ligi opolskiej, Polonią Nysa. Dwa gole strzelił Maciej Rakoczy (w 27 minucie z wolnego, 

w 35 minucie z karnego), na-tomiast wynik w 60 minucie ustalił zawodnik testowany. Skład zwycięskiego zespołu: Maciocha – Kowalski, Rako-czy, Vu Than, Chołast, Buja-
kiewicz, Mamis i zawodnicy testowani; po przerwie grali 
Tupaj, Radwan, Szymczyk, Kania, Poniewierski i zawod-
nicy testowani.

Przed przedostatnim ze-społem III ligi po rundzie jesiennej (pięć punktów w 18 meczach) jeszcze dwa mecze kontrolne. W środę 
podopieczni trenera Zbignie-wa Smółki zagrają na wyjeź-dzie z Piastem Żmigród, zaś w sobotę u siebie zmierzą się z Moto-Jelczem Oława.

Bogdan Nather

SPÓJNIA LANDEK

W 
ubiegłym tygodniu, 
po sparingu z Beski-dem Skoczów (1:3), Tomasz Kocerba zrezygno-wał z posady trenera „Biało-niebieskich”. – Pierwszym powodem mojej decyzji była nowa praca w Akademii GKS Jastrzębie, gdzie obejmę funk-cję koordynatora szkolenia – powiedział 34-letni szkole-niowiec. – To dla mnie ogrom-

na nobilitacja, ale i wielka od-powiedzialność. Wiedziałem, 

że będę miał jeszcze mniej czasu niż dotychczas, a już wcześniej miałem go niewie-le. Drugim powodem była chęć dania drużynie impulsu. Widziałem, że zespół jest już zmęczony. Pierwsze dwa ty-godnie były dla nas owocne, ale ostatnia porażka niestety przekreśliła wszystko.Od tego momentu działa-cze czwartoligowca rozpoczę-
li poszukiwania nowego tre-
nera. Rozmawiali z kilkoma kandydatami, wśród których był doświadczony Jan Furle-

pa. W poniedziałek skończył się okres „bezkrólewia” i opie-kę nad zespołem powierzono 
35-letniemu Patrykowi Pin-
delowi. W ostatnim czasie, od końca 2022 roku, prowadził on drużynę WSS Wisła, wy-stępującą w skoczowsko-ży-wieckiej klasie okręgowej; po 
rundzie jesiennej zajmuje ona 3. miejsce. Wcześniej Pindel odpowiadał za wyniki rezerw Beskidu Skoczów (klasa A), a także pracował z młodzieżą w Rekordzie Bielsko-Biała.

Bogdan Nather

Chce dać impuls drużynie

W ostatnich sparingach z czwartoligowcami, mimo braku dotychczasowego 
kapitana, zespół Zbigniewa Smółki zaprezentował bardzo dobrą skuteczność.

Ma inne plany na życie
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Talent do 
outsidera

Hutnik Kraków wypożyczył z Lecha Poznań 
21-letniego Filipa Wilaka.
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Skrzydłowy z Poznania

W 2024 roku Filip Wilak grał w ekstraklasowym Ruchu i trzecioligowych rezerwach Lecha. 

Wiele wskazuje na to, że wiosną nastolatek będzie miał dużo pracy.

Niespełna 18-letni bramkarz 
Hubert Śliczniak nie z własnej 

woli przeniósł się do Stali Brzeg.
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ORLEN SUPERLIGA KOBIET

P
ierwsze śląskie derby wzbudziły 
spore zaintereso-
wanie w Chorzo-
wie i trzeba po-wiedzieć, że mecz nie za-wiódł oczekiwań kibiców, zwłaszcza w sferze emo-cjonalnej. Kibice stworzy-li atmosferę, jakiej w hali przy Dąbrowskiego daw-no nie było. Oba zespoły zagrały na 100 procent ambicji i możliwości, ale 3 punkty powędrowały na konto drużyny, która mieszka w Jarosławiu, trenuje w Przeworsku, a tylko na mecze przyjeż-dża na Śląsk, do Gliwic.

Ciasno na doleOd tamtego spotkania - wygranego przez Sośnicę 23:21 - niewiele się zmie-niło, poza tym, że obie eki-py straciły już nadzieje na awans do czołowej szóst-ki, utrzymanej w Orlen Superlidze, a właściwie bijącej się o mistrzostwo Polski. Natomiast śląskie teamy walczą między in-nymi ze sobą o uniknięcie degradacji. - Szkoda, że ten mecz nie toczy się na górze tabeli, bo przegrany zespół może mieć ciepło pod tyłkiem. Na dole zro-biło się ciasno. Kto wygra, będzie mógł wziąć głęb-szy oddech przed play outem - zapowiada trener Sośnicy Michał Kubisz-tal, który nie uważa, że jesienne derby wygrane w Chorzowie mogą być małym handicapem dla jego podopiecznych, cho-ciaż... - Ruch na pewno bę-dzie pałał żądzą rewanżu 

i to może być jego atut, ale też zguba. Jak „Niebie-skie” podejdą do meczu zbyt spięte, to zadziała to na plus dla nas. Jeśli za-chowamy przytomność umysłu, chłodne głowy, to powinniśmy sobie pora-dzić. Brakuje nam jeszcze stabilności, stąd granie fa-lami. To właśnie sprawka młodości, a mamy w skła-dzie kilka młodych za-wodniczek. Kiedy starsze idą odpoczywać, to mło-dość czasami nas porwie, a czasami zgubi. To nasz największy mankament, nad którym cały czas pra-cujemy. Myślę jednak, że mamy odrobinę lepszy 

zespół, ale między wy-obrażeniem a parkietem jest spora różnica.
Światła i kamerySpotkanie zapowia-da się na tyle ciekawie, że na transmisję z jego przebiegu zdecydował się Polsat Sport 3 (po-czątek o 20.30). Jeszcze większym zaskoczeniem jest natomiast fakt, że po 

raz pierwszy w historii Sośnicy w Orlen Superli-dze jej domem stanie się gliwicka PreZero Arena! - Dzieje się coś nowego, coś pozytywnego - prze-konuje trener Kubisztal. - Zrobił się duży hałas 

wokół tego meczu, ale to dobrze, że ludzie przyjdą i zobaczą kobiecy hand-ball. Dyscyplina potrzebu-je tego zainteresowania. Im więcej takich meczów, które przyciągną kibiców na trybuny, tym lepiej. Dopiero co przyzwycza-iliśmy się do naszej ha-li w Sośnicy, a musimy „uczyć się” nowej, ale już oswoiliśmy się z tą myślą. Wyjdziemy na boisko i bę-dziemy walczyć, a hala ma najmniejsze znaczenie. Ciężko coś nowego zapre-zentować, gdy sezon za-sadniczy dobiega końca. Większość rzeczy widzie-liśmy, większość znamy, 

trudno wymyślić zagra-nie, które zaskoczy prze-ciwnika. Zadecyduje więc dyspozycja dnia, ale po-wtórzę się - w przypadku kobiet największym atu-tem może być głowa. Kto wytrzyma ciśnienie, kto nie da się ponieść emo-cjom, ten spokojnie wygra mecz. Inaczej zacznie się matematyka.
Być albo nie byćWie o tym doskonale trener chorzowskiego be-niaminka, Ivo Vavra. - Je-żeli wygramy w środę, to nie będziemy mieli żadne-go problemu z utrzyma-niem w lidze i będzie faj-nie. Jeśli nie, to będziemy mieli duży kłopot i czekać nas będą bardzo ciężkie chwile - szczerze wyzna-je czeski szkoleniowiec „Niebieskich”. - Ufam jed-nak w naszą pracę. Tre-nowaliśmy teraz bardzo ciężko. W sobotę, niedzie-lę i poniedziałek po dwa razy. Praktycznie całe dnie spędzaliśmy w hali, dlatego do Gliwic ruszy-my z podniesionymi gło-wami.Trener Vavra zdaje sobie sprawę, że jego podopieczne wchodzą teraz w najważniejszą fazę sezonu. Ona zade-cyduje o być albo nie być w krajowej elicie. - No tak, to najcięższy etap w tym sezonie - potwier-dza Czech. - Jeszcze osiem ważnych meczów przed nami, osiem finałów, jak na mistrzostwach świata. Każdy będzie ważny, ale te dwa kończące rundę zasadniczą w Gliwicach i z Kaliszem w Chorzowie 

są w tej chwili najważ-niejsze. Z Sośnicą prze-graliśmy u siebie przez fatalną dyspozycję rzuto-wą. Ze skutecznością 19 procent nie można wy-grać z nikim. Nikt nie lubi przegrywać, nikt nie chce przegrywać, więc my też chcielibyśmy dzisiaj udo-wodnić, sobie, naszym ki-bicom i przeciwniczkom, że w Chorzowie potrafi-my grać w piłkę ręczną. Teraz pozostaje nam to udowodnić w spotkaniu o życie - kończy Ivo Vavra.
Dobre relacjeNa koniec oddajmy raz jeszcze głos trenerowi go-spodyń, który w najlepszy z możliwych sposobów podsumowuje obecne relacje między śląskimi klubami. - Mimo wszyst-ko - z kilku powodów - chciałbym, żeby Ruch razem z Sośnicą utrzymał się w lidze. Piłka ręczna ma na Śląsku długoletnie tradycje. Ten zasłużony region potrzebuje żeń-skiego handballu na naj-wyższym poziomie - pod-kreśla z przekonaniem Michał Kubisztal, mający śląską przeszłość jako za-wodnik. W latach 2013-15 był zawodnikiem Gór-nika Zabrze, a w sezonie 2013/14 sięgnął po jed-ną z czterech koron kró-la strzelców; jako lewy rozgrywający zdobył 194 bramki.

Zbigniew Cieńciała

1. 
Po raz pierwszy w historii ligo-
we spotkanie Sośnicy odbędzie 
się nie w jej hali przy Sikorskie-

go 130, tylko w gościnnych progach 
PreZero Areny. Jak do tego doszło?- Za sprawą telewizji. Nasza stara hala nie nada-je się do przeprowadzenia transmisji. Z jednej strony jest tylko ściana, nie ma tam trybun, więc obiekt ten nie nadaje się do pokazywania telewizyjnych relacji z me-czów. Chcąc pokazać derby w telewizji, musieliśmy coś wymyślić. Nie było innej możliwości.

2. 
Hala była przygotowana na przyjęcie 
piłkarek ręcznych?- Nie. Standardo-wo jest tam twardsza na-wierzchnia, pod koszykówkę i futsal. Szczypiorniak na-tomiast - zgodnie z regula-minem na transmisje z me-czów - potrzebuje specjalnej wykładziny teraflex, która dotarła na miejsce z Mielca już w piątek i ze względu na mrozy wymagała sensow-nej dla „siebie” temperatu-ry, czyli dogrzewania, by dało się na niej bezpiecznie i komfortowo zagrać.

3. 
Da się w tej sytuacji zarobić na 
transmisji?- Zagramy w PreZero Arenie, ale w mniejszej hali, o pojemności 1092 miejsc. Zainteresowanie meczem jest spore, jednak trudno się spo-dziewać kompletu na widow-ni. Gdyby był, to wyszlibyśmy na zero. Zwykle dokładamy do każdego meczu. Kibice z Cho-rzowa awizowali autokary, ale na zapowiedziach się skoń-czyło. Mam nadzieję, że der-by przebiegną w sportowej atmosferze i oczywiście liczę na zwycięstwo naszych dziew-

cząt. Dla nas to będzie ostatnia okazja na zdobycie punktów przed play outem, ponieważ rundę zasadniczą kończymy spotkaniem z mistrzyniami Polski, a wiadomo jak ciężko o punkty jest w Lubinie.
4. 

Sami wynajmujecie obiekt czy 
miasto wam refunduje wyna-
jem?- Z racji tego, że jesteśmy klubem sportowym, mamy 10 procent zniżki za wynajem, ale płacić musimy.
Rozmawiał Zbigniew Cieńciała

AdAmA mrowcA

prezesa i współwłaściciela Sośnicy Gliwice, klubu z ponad 75-letnią tradycją

Cztery pytania do...

Środa, 19 lutego
GNIEZNO, 18.00: MKS Urbis - 
KGHM MKS Zagłębie Lubin
GLIWICE, 20.30: SPR Sośni-
ca - KPR Ruch Chorzów

1. Zagłębie 16 45 486:312

2. Kobierzyce 16 42 477:407

3. Lublin 16 39 495:386

4. Start 16 27 440:471

5. Gniezno 16 26 477:454

6. Piotrcovia 16 23 431:430

7. Sośnica 16 13 377:447

8. Ruch 16 11 417:477 

9. Koszalin 16 8 373:476

10. Kalisz 16 6 402:515

1-6 - grupa mistrzowska, 7-10 - gru-
pa spadkowa

To sprawka Polsatu

Po raz pierwszy w historii Sośnicy w Orlen Superlidze jej domem będzie gliwicka 
PreZero Arena! W niej rozegrane zostaną drugie po 17 latach Wielkie Derby Śląska.
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Ciepło pod tyłkami

W listopadowym starciu walczono zacięcie i dziś na pewno będzie tak samo. 

Sport 7a30a96c38



Koszykówka 13
19 lutego 2025 n Nr 41

PUCHAR POLSKI MĘŻCZYZN

P
odczas finałowego turnieju o Puchar Polski w Sosnowcu napisana została niezwykła histo-ria. Serca kibiców basketu w naszym kraju podbili waleczni koszykarze be-niaminka z Wałbrzycha. Górnik po dramatycznym meczu ograł w finale Kinga Szczecin i po 40 latach wy-walczył trofeum.

Siedmiu wspaniałychGórnik został założony tuż po wojnie, a koszykar-ska sekcja była w nim od początku. W 1970 roku zespół po raz pierwszy awansował do ekstraklasy, a w latach 80. dominował w polskim baskecie, sięga-jąc po trzy wicemistrzo-stwa (1981, 1983, 1986) oraz dwa tytuły mistrzow-skie (1982, 1988). Dwa lata temu uhonorowano tam-tych mistrzów – w asyście orkiestry górniczej i mło-dych adeptów przebranych za górników, w obecności władz PZKosz. odznaczo-no siedmiu wałbrzyskich wspaniałych: Zenona Ko-złowskiego, Tadeusza Re-schkę, Wojciecha Krzykałę, Ryszarda Wieczorka, Jerze-go Żywarskiego, Mieczy-sława Młynarskiego i Sta-nisława Kiełbika. Tamten okres wałbrzyscy kibice wspominają najlepiej. Do ostatniej niedzieli, bo pod-czas turnieju w Sosnowcu narodziła się nowa legen-da. Teraz bohaterami są 

Dariusz Wyka, Grzegorz Kulka, Toddrick Gotcher czy Ike Smith. W lidze są na trzecim stopniu podium i mają apetyt na medal. W Pucharze Polski ogra-li wszystkich i sięgnęli po trofeum. Atmosferę w ze-spole najlepiej pokazuje sy-tuacja, która wydarzyła się zaraz po meczu finałowym. Organizatorzy dość niespo-dziewanie zdecydowali, że Toddrick Gotcher zostanie MVP turnieju. Tymczasem drużyna z Wałbrzycha by-ła pewna, że będzie to Ike Smith, który w każdym z trzech spotkań zdobywał ponad 20 punktów. Kiedy ogłoszono werdykt, Got-cher zaciągnął kolegę na środek parkietu i gospo-darze – chcąc nie chcąc – statuetkę wręczyli temu pierwszemu, ale zegarek odebrał już ten drugi. – Wziąłem Ike'a na środek, bo to on zasłużył na MVP. Zrobił wszystko dla druży-ny i poprowadził nas przez ten mecz – tłumaczył po-tem Gotcher.Dariusz Wyka, który przed rokiem sięgnął po trofeum w barwach Legii, jest dobrym duchem ze-społu. Potrafi zażartować, rozładować napięcie, ale na boisku to tytan pracy. W finale pod tablicami był dla szczecinian nie do za-trzymania, aż 12 razy ze-brał piłkę! – Skłamałbym, mówiąc, że na początku sezonu wyobrażaliśmy so-bie, że właśnie tak będzie wyglądała nasza gra jako beniaminka. Nie spodzie-

waliśmy się tego komplet-nie, ale zrobiliśmy niesa-mowitą robotę do tej pory. Ta drużyna jest tak twarda, tak silna, że ciężko będzie ją komukolwiek rozbić – mówił w niedzielę przed telewizyjną kamerą.
StabilizacjaWarto podkreślić rolę trenera. Andrzej Adamek (rocznik 1972) to rodo-wity wałbrzyszanin, jako młodzieżowiec stawiał pierwsze kroki w Górniku, mógł wtedy podpatrywać klubowe legendy – Kiełbika czy Młynarskiego. Szkole-niowcem wałbrzyskich ko-szykarzy został w czerwcu 2023 roku i z marszu wpro-wadził ich do ekstraklasy. – Myślę, że w niedzielnym fi-nale wszyscy wiedzieli, o co idzie walka i tylko emocje przeszkadzały nam czasa-mi w wyegzekwowaniu te-go, co chcieliśmy. Nie wąt-piłem w zespół. Nie było większego problemu z jego zdyscyplinowaniem – mó-wił po meczu z Kingiem.Recepta Górnika na suk-ces? Wydaje się, że kluczo-we słowo to „stabilizacja”. To jedyny zespół w ekstra-klasie, który nie zmieniał składu zbudowanego la-tem. Jest ten sam trener, ci sami obcokrajowcy rozpo-czynali rozgrywki. Adamek spokojnie buduje i choć zdarzają mu się wpadki, to ma komfort pracy. Nie wpada w panikę, nie dzia-ła pod wpływem chwili czy emocji. Spokojnie buduje zespół. – Nie wiem, czy bę-

dę mógł spokojnie chodzić ulicami Wałbrzycha, ale myślę, że mimo wszystko ewentualna popularność po zdobyciu trofeum jest lepszym uczuciem niż oba-wa przed wychodzeniem z domu z innych powodów. Jestem człowiekiem ma-łych potrzeb. Do szczęścia wystarczy mi trochę lasu, ciszy i spokoju, ale zdaję sobie sprawę, że od czasu do czasu trzeba ponosić konsekwencje bycia osobą publiczną – przyznał po fi-nałowym sukcesie.
Koszykarski ZamekZamek Książ jest spon-sorem tytularnym koszyka-rzy z Wałbrzycha od roku 2022. Jeden z najważniej-szych zabytków na Dolnym Śląsku to miejska spółka. W momencie podpisywa-nia pierwszej umowy Gór-nik grał w I lidze. Porozu-mienie przedłużono przed obecnym sezonem, gdy zespół awansował do eks-traklasy. – To historyczne połączenie ważnego dolno-śląskiego zabytku z legen-darną wałbrzyską drużyną. Na zespół koszykarzy za-wsze można liczyć nie tylko na parkiecie, ale i w działa-niach społecznych czy cha-rytatywnych – mówiła wte-dy Anna Żabska, ówczesna prezes Zamku. Od kilku miesięcy jest ona wojewo-dą dolnośląską, a w nie-dzielę przyjechała do So-snowca i wspierała zespół z trybun. „Co za emocje! Górnik Zamek Książ Wał-brzych zdobywa Puchar Polski! Prawie tysiąc osób na trybunach, niesamo-wita atmosfera i historia, która pisze się na naszych oczach. Gratulacje dla za-wodników, sztabu i wszyst-

kich, którzy byli częścią tej drogi – od I ligi aż po dzisiejszy triumf. Ogromny szacunek także dla kibiców, którzy jak zawsze pokazali, że są sercem tej drużyny! Dolny Śląsk znów na szczy-cie!” – napisała w mediach społecznościowych.
Wałbrzyski kociołNie byłoby tego sukcesu bez kibiców. To oni przez lata ciągnęli zespół w każ-dym meczu, ich wsparcie pomagało w pokonywaniu kolejnych szczebli. „Wał-brzyski kocioł” to był za-wsze kłopot dla rywali oraz szósty gracz Górnika. Nie inaczej było w Sosnowcu. – Staramy się dostosować do wymagań kibiców i ich nie-samowitego dopingu. To oni nas nakręcają do wysił-ku na parkiecie. Serdecznie dziękuję im za to wszystko – komplementował fanów trener Adamek.„Podczas niedzielnego finału z Wilkami Morski-mi Szczecin nikt nie siedzi, nikt nie je popcornu. Każ-dy z nas musi dać z siebie 1946 procent, by pomóc tym wariatom na parkiecie zdobyć dla nas ten upra-gniony puchar! Zap... na trybunie od pierwszej do ostatniej sekundy spotka-nia!” – taka dyrektywa pa-dła w mediach społeczno-ściowych „Wałbrzyskiego kotła”, szalikowców Górni-ka. Podczas finału rzeczy-wiście nikt nie siedział, fani Górnika robili, co mogli, by pomóc swoim ulubieńcom. Po ostatnim gwizdku – nie patrząc na nic – weszli na parkiet, by ich wyściskać. Puchar Polski to także ich sukces. Niekoniecznie ostatni w tym roku...

(p)

n Wielkie chwile przeży-
wał w weekend Aleksander 

Balcerowski. Unicaja Mala-
ga dotarła bowiem do fina-

łu Pucharu Króla, w którym 
pokonała słynny Real Madryt! 

Finałowa wygrana była bar-
dzo pewna (93:79); zespół z Ma-

lagi wygrał trzy kwarty, a w jed-
nej był remis. MVP został Ken-
drick Perry. W drodze do finału 
Unicaja pokonała Joventut Ba-
dalona (100:83), a w półfinale 
La Laguna TFE (90:83). Balce-
rowski w tych spotkaniach nie 
wystąpił, ale w meczu decydu-
jącym o trofeum niespodziewa-
nie dostał od trenera 8 minut, 
zaliczając zbiórkę i blok. Wcze-
śniej wydawało się, że z powo-
du kontuzji nasz zawodnik nie 
wybiegnie na parkiet. Informo-
wał o tym trener kadry, który 
wykreślił środkowego z najbliż-
szego zgrupowania właśnie ze 
względu na stan zdrowia.
n We Francji także rozgrywa-
no turniej finałowy krajowe-
go pucharu. Impreza odbyła się 
w Caen. W ćwierćfinale Saint 
Quentin, zespół Dominika Olej-
niczaka, niespodziewanie poko-
nał Paris Basketball 92:86. Ry-
wale byli zdecydowanym fa-
worytem, wszakże występują 
w Eurolidze. Paryżanie pewnie 
prowadzili do przerwy, ale dru-
ga połowa była popisem „kop-
ciuszka” z Saint Quentin. Fan-
tastycznie spisał się Olejniczak, 
którego wybrano MVP spotka-
nia. Polski środkowy wyszedł 
w pierwszej piątce, grał 22 mi-
nuty i zanotował double-do-
uble – 13 punktów, 13 zbiórek. 
Trafił 6 z 11 prób za 2 punkty 
oraz 1 na 1 z linii wolnych. W pół-
finale Saint Quentin spotkało 
się z Le Mans i minimalnie lepsi 
(88:85) byli przeciwnicy. Olejni-
czak grał przez 21 minut, zdobył 
9 punktów imiał 3 zbiórki.
 (p)

POLACY ZA GRANICĄ

Powrót Górnika do ekstraklasy to najlepsze, 
co polskiej koszykówce mogło się przydarzyć.
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Kibice w Wałbrzychu uwielbiają trenera Andrzeja Adamka. 

Wałbrzyski fenomen

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

n KS Basket Bydgoszcz Ekstra-
klasa sp. z o.o. - PolskaStrefaIn-
westycji Enea AJP Gorzów Wlkp. 
65:88 (21:24, 20:21, 11:27, 13:16)
BYDGOSZCZ: Porchia 14, Keller 15 
(1x3), Ebo 20 (1x3), Milijković 5 (1x3), 
Sobiech 2 - Wieczyńska 2, Pawli-
kowska, Maławy 7 (1x3), Uziałło, We-
ber. Trener Piotr KULPEKSZA.
GORZÓW WLKP.: Miller 16 (2x3), 
Tsineke 15 (1x3), Kośla 7, Walker 24 
(2x3), Śmiałek 6 - Kuczyńska 2, Mi-
kulasikova 6, Gertchen 6 (2x3), Ko-
bylińska 6 (2x3), Lebiecka, Steblec-
ka. Trener Dariusz MACIEJEWSKI.

1. Gdynia 15 27 1143:977

2. Wrocław 15 25 1121:999

3. Poznań 15 24 1181:1068

4. Lublin 15 24 1175:1069

5. Sosnowiec 15 24 1198:1104

6. Polkowice 15 23 1021:1262

7. Gorzów 15 22 1142:1121

8. Toruń 15 21 1161:1211

9. Warszawa 15 17 1049:1159

10. Bydgoszcz 15 17 1031:1244

Najbliższe mecze: Gdynia - Poznań, 
Wrocław - Sosnowiec, Gorzów Wlkp. 
- Lublin, Polkowice - Bydgoszcz 
(wszystkie 22.02.), Warszawa - Toruń 
(23.02.). (bb)
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14 SIATKÓWKA

Łódź została gospoda-rzem turnieju finało-wego Ligi Narodów Kobiet – ogłosiła Świato-wa Federacja Siatkówki (FIVB). O tym, że w Łodzi ro-zegrany zostanie turniej finałowy Ligi Narodów kobiet, mówiło się już od dłuższego czasu, ale nie-oficjalnie. Teraz przyszło potwierdzenie ze strony FIVB. „Finał Kobiet - Łódź, Poland. Atlas Arena” – podała spółka Volleyball World, odpowiedzialna za organizację imprezy.Łódź po raz drugi z rzę-du będzie więc organi-zatorem decydujących zmagań w Lidze Narodów. Przed rokiem w Atlas Are-nie gościli jednak pano-wie. Triumfowali Francu-

zi, którzy w finale ograli Japonię 3:1. Polacy turniej zakończyli na 3. pozycji po zwycięstwie nad Sło-wenią 3:0.Biało-czerwone w Ło-dzi powalczą o pierwszy triumf w Lidze Narodów. Dwie poprzednie edycje zakończyły z brązowymi medalami. Z Atlas Areną mają dobre wspomnie-nia, bo przed dwoma laty wywalczyły w niej awans olimpijski.Tegoroczny turniej fi-nałowy Ligi Narodów ko-biet odbędzie się w dniach 23-27 lipca.Dodajmy, że mężczyźni o medale Ligi Narodów walczyć będą w chińskim Ningbo (30 lipca - 3 sierp-nia).
(mic)

KROK 
OD NIESPODZIANKI
n Weekendowa, 23. ko-

lejka włoskiej Serie A ko-
biet o mało nie przynio-

sła ogromnej niespo-
dzianki. Prosecco Doc 

Imoco Conegliano Joan-
ny Wołosz i Martyny Łuka-
sik pokonało Igor Gorgon-
zola Novara, ale tylko 3:2. 
To pierwszy punkt straco-
ny przez mistrzynie Włoch, 
ale licznik zwycięskich me-
czów wynosi już 42. Wołosz 
wyszła w pierwszej szóst-
ce i nie zdobyła żadnego 
punktu. Łukasik natomiast 
wchodziła na zmiany i też 
nie punktowała. Drugie 
z rzędu, a dziewiąte w se-
zonie zwycięstwo święto-
wało Wash4green Pinerolo 
z Malwiną Smarzek w skła-
dzie, które pokonało Valle-
foglię 3:1. Nasza atakująca 
ponownie była czołową po-
stacią zespołu i zdobyła 16 
punktów. Skończyła 12 ata-
ków, dodatkowo miała trzy 
bloki i asa serwisowego.
Z wygranej cieszył się rów-
nież Bartoccini-Mc Restauri 
Perugia Aleksandry Gryki. 
Beniaminek wygrał z Roma 
Volley 3:2, choć przegrywał 
0:2. Polka zdobyła osiem 
punktów, wszystkie w ata-
ku.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO 
Z RZĘDU
n W Serie A mężczyzn nie 
ma śladu po niedawnym 
kryzysie Sir Susa Vim Pe-
rugia. Zespół, w którym 
występuje Kamil Seme-
niuk, odniósł trzeci kolejny 
triumf. Pokonał Allianz Me-
diolan 3:1, choć łatwo nie 
było. Perugia zaczęła w do-
brym stylu. Przez więk-
szość pierwszego seta wy-
soko prowadziła. Goście do-
piero w końcówce odrobi-
li część strat, ale przegra-
li 22:25. Kolejny set padł 
ich łupem (25:22), a w trze-

cim wygrywali aż 10:3 i wte-
dy... role się odwróciły. Pe-
rugia przejęła inicjatywę, 
rozstrzygając spotkanie 
w czterech partiach. Klu-
czowa okazała się postawa 
w polu serwisowym. Gospo-
darze w całym spotkaniu 
mieli aż 12 asów.
Semeniuk zaczął w wyj-
ściowym składzie, ale kilka-
krotnie był zmieniany przez 
Yukiego Ishikawę. Zdobył 
osiem punktów. W tabeli 
prowadzi Perugia (51 punk-
tów) i ma o trzy więcej od 
Itasu Trentino.

POLKI W ROLACH 
GŁÓWNYCH
n W tureckiej Vodafone 
Sultanlar Lidze nie zawo-
dzi Fenerbahce Stambuł. 
W 21. kolejce ekipa Mag-
daleny Stysiak bez proble-
mów ograła Aras Kargo 3:0. 
Niestety, nasza atakująca 
wciąż nie może grać po nie-
dawnej kontuzji dłoni. 
Przegrała natomiast Mar-
tyna Czyrniańska. Jej Bah-
celievler Bld nie sprostał 
Zeren Spor (1:3). Polka tym 
razem spisała się słabo. 
Grała cały mecz i zdobyła 
siedem punktów, ale mia-
ła zaledwie 22-procentową 
skuteczność w ataku.
Cenne zwycięstwo (3:0) z Si-
gortą odniósł Besiktas An-
kara. Duży udział w trium-
fi e miały Olivia Różań-
ski i Julia Szczurowska. Ta 
pierwsza wywalczyła 11, 
a druga osiem punktów.

DWIE WYGRANE 
ŚLIWKI
n W lidze japońskiej po-
kazał się Aleksander Śliw-
ka. Jego Suntory Sunbirds 
ograł na wyjeździe Nip-
pon Steel Sakai Blazers 
3:2 i 3:0. Nasz przyjmują-
cy w pierwszym meczu wy-
walczył 10, a w drugim 15 
punktów.

(mic)

NASI ZA GRANICĄ

Potwierdzone finały

LIGA MISTRZYŃ

D
wa tygodnie temu łodzianki wygra-ły w Serbii z Tent Obrenovac 3:0. Wynik ten przed rewanżem we własnej ha-li stawiał je w znakomitej sytuacji. Do awansu do 1/4 finału potrzebowały zwy-cięstwa w dwóch setach, ale nawet porażka 0:3 lub 1:3 nie wykluczała ich kwalifi-kacji. Wtedy jednak o tym, kto zagra w kolejnej fazie, decydowałby tzw. złoty set rozgrywany do 15 punktów.Nie było takiej potrzeby. Łodzianki nie pozostawiły złudzeń rywalkom. Wygrały pewnie, choć nie ustrzegły się chwil słabości. Rozpoczę-ły od prowadzenia 7:3. Po-tem już tak kolorowo nie by-ło. Przyjezdne, głównie dzię-ki skuteczności Maliny Ter-

rell, były blisko odrobienia strat. Dwukrotnie zbliżyły się na punkt (15:16, 16:17). Za drugim razem miały na-wet piłkę na remis w górze, ale nasze zawodniczki wy-szły z kłopotów. Po chwili znów „odskoczyły”. Przy 24:19 znów jednak dopadła je niemoc. Zrobiło się ner-wowo, bo nie wykorzystały czterech piłek setowych. Do-piero rezerwowa Karolina Drużkowska przerwała serię Serbek, kończąc partię.W drugiej nie było już złudzeń, który zespół jest lepszy. PGE Grot Budowla-ni dominował. Świetna gra blokiem, skuteczny serwis, mocne ataki Pauliny Da-maske oraz Terry Enweon-wu oraz kapitalne parady w defensywie Justyny Ły-siak, spowodowały, że pró-bujące podjąć walkę przy-jezdne były bezradne.

Po rozstrzygnięciu rywa-lizacji o awans do ćwierć-finału Maciej Biernat, tre-ner Grot Budowlanych, postanowił dać pograć rezerwowym. Wymienił większość składu. Weszły Ewelina Wilińska, Druż-kowska, Małgorzata Lisiak i Kinga Różyńska. Potem na parkiecie pojawiły się też Aleksandra Wenerska oraz Afedo Manyang. Serbski zespół pozostał w wyjścio-wym zestawieniu. Roszady łodziankom nie zaszko-dziły. Przyjezdne zdołały wygrać trzeciego seta, lecz w czwartym były bez szans.W 1/4 finału PGE Grot Budowlanych czeka znacz-nie trudniejsze wyzwanie. Zmierzy się bowiem z jed-nym z europejskich poten-tatów, włoskim Savino Del Bene Scandicci.
(mic)

n PGE Grot Budowlani Łódź 
– Tent Obrenovac 3:1 (25:23, 25:18, 
24:26, 25:15)
ŁÓDŹ: Grabka (3), Damska (14), So-
bolska-Tarasowa (6), Enweonwu 
(14), Blagojević (8), Planinsec (6), Ły-
siak (libero) oraz Wilińska, Drużkow-
ska (2), Lisiak (3), Wenerska (1), Ró-
żyńska (1), Manyang. Trener Maciej 
BIERNAT.
OBRENOVAC: S. Ranković (1), Mijato-
vić (10), Cikuć (9), Terrell (14), Sajić (11), 
Stanojević (5), Gocanin (libero) oraz 
Andrić, Kriciković. Trener Igor ŻAKIĆ.
Sędziowali: Ilaria Vagni (Włochy) i Ri-
cardo Ferreira (Portugalia). Widzów 
2150.

Przebieg meczu
I: 10:6, 15:13, 20:17, 25:23.
II: 10:7, 15:10, 20:14, 25:18.
III: 9:10, 12:15, 18:20, 24:26.
IV: 10:5, 15:8, 20:11, 25:15.
Bohaterka – Justyna ŁYSIAK.

Pierwszy mecz 3:0. Awans PGE GROT 
BUDOWLANI.

PUCHAR POLSKI MĘŻCZYZN

P
GE Projekt Warszawa 
pierwszym uczestnikiem 
turnieju fi nałowego Pu-

charu Polski. W ćwierćfi nale, 
w hitowym starciu, po fanta-
stycznym spotkaniu pokonał 
ZAKSĘ Kędzierzyn-Koźle. By-
ła to już trzecia konfrontacja 
obu zespołów w tym sezonie 
i trzecia wygrana warszawian, 
ale po najrówniejszej grze.
Kędzierzynianie, którzy do 
starcia przystąpili po ośmiu 
kolejnych wygranych w li-
dze – po raz ostatni przegra-
li 12 grudnia z... PGE Projek-
tem – zaczęli bardzo mocno. 
Od początku świetnie prezen-
tował się Bartosz Kurek. „Czy-
ścił” wszystkie problemy. Zbi-
jał bardzo mocno i precyzyjnie. 
Nic sobie nie robił nawet z po-
trójnego bloku rywali, a prze-

cież po drugiej stronie siat-
ki za rywala miał m.in. kolegę 
z reprezentacji Jakuba Kocha-
nowskiego. W ofensywie moc-
no wspierali go Igor Grobelny 
i Rafał Szymura, a w defensy-
wie kapitalnie spisywał się Erik 
Shoji. Gospodarze wydawa-
li się być zaskoczeni grą rywa-
li. Długo łapali rytm. Udało im 
się to dopiero w drugiej partii, 
kiedy przejęli inicjatywę. W wy-
mianie ciosów mieli więcej ar-
gumentów, bo Jan Firlej dzię-
ki dokładnemu przyjęciu za-
grywki mógł wykorzystywać 
wszystkich zawodników. Sy-
tuacja ZAKSY stała się jeszcze 
trudniejsza, gdy w trzeciej od-
słonie z podejrzeniem skręca-
nia stawu skokowego parkiet 
musiał opuścić Grobelny.
Mimo starań Kurka warsza-
wianie nie wypuścili szansy 
z rąk. (mic)

n PGE Projekt Warszawa – ZA-
KSA Kędzierzyn-Koźle 3:1 (22:25, 
25:22, 27:25, 25:22). Awans PGE 
Projektu.
WARSZAWA: Firlej (1), Szalpuk (13), 
Semeniuk (12), Bołądź (19), Tillie (10), 
Kochanoski (13), Wojtaszek (libero) 
oraz Brand (1), Weber, Borkowski. Tre-
ner Piotr GRABAN.
KĘDZIERZYN-KOŹLE: Janusz (3), 
Grobelny (11), Takvam (6), Kurek (30), 
Szymura (13), Poręba (4), Shoji (libe-
ro) oraz Rećko, Kubicki, Szymański (6). 
Trener Andrea GIANI.
Sędziowali: Marcin Weiner (Mysło-
wice) i Marek Budzik (Rybnik). Wi-
dzów 4680.

Przebieg meczu
I: 6:10, 11:15, 15:20, 22:25.
II: 10:7, 15:13, 20:18, 25:22.
III: 10:8, 15:13, 19:20, 25:24, 27:25.
IV: 10:8, 15:13, 20:16, 25:22.
Bohater – Jurij SEMENIUK.

Fo
t. 

PA
P 

/ M
ar

ci
n 

Zu
br

zy
ck

i

Postawiły kropkę nad i 
PGE Grot Budowlani Łódź w ćwierćfinale Ligi Mistrzyń! To największy 

sukces klubu w jego historii występów w europejskich pucharach. 

Warszawski sposób na ZAKSĘ

PUCHAR CEV

n Radomianki na 
ćwierćfi nale zakończyły 

udział w rozgrywkach. Po 
przegranej 1:3 w Budapesz-

cie we własnej hali musiały 
wygrać 3:0 lub 3:1, a następ-

nie rozstrzygnąć na swo-
ją korzyść „złoty set”. I były 
bardzo blisko do doprowa-
dzenia do niego. Zwycięży-
ły bowiem w dwóch pierw-
szych setach, a zarówno 
w trzecim, jak i w czwartym 
miały piłki setowe. Nie wy-
korzystały ich, co się zemści-
ło. Węgierski zespół w grze 
utrzymała Fatoumatta Sil-
lah, która w końcówkach 
wzięła ciężar gry na siebie.

(mic)

n Moya Radomka – Vasas Obu-
da Budapeszt 3:2 (25:15, 25:22, 
25:27, 29:31, 15:12)
RADOM: Mayer (2), Milos (13), Wit-
kowska (12), Gałkowska (22) , Mii-
len (31), Piotrowska (9), Śliwa (libe-
ro) oraz Maciejewicz, Stachowicz (1), 
Marszałkowicz, Dąbrowska. Trener 
Jakub GŁUSZAK.
BUDAPESZT: Leite (1), Sillah (29), 
Papp (8), Bannister (23), Torok (5), 
Abdulazimowa (7), Juhar (libero) 
oraz Szalai (libero), Fekete (2), Toth, 
Glemboczki (2), Eross (3), Kiss. Tre-
ner Ioannis ATHANASOPOULOS.
Sędziowali: Veronica Mioara Pa-
padopol (Włochy) i Witalij Parszyn 
(Ukraina). Widzów 1994.

Przebieg meczu
I: 10:4, 15:8, 20:15, 25:15.
II: 8:10, 15:13, 20:18, 25:22.
III: 8:10, 13:15, 17:20, 25:24, 25:27.
IV: 10:9, 15:13, 16:20, 24:25, 29:31.
V: 5:4, 10:9, 15:12.
Bohaterka - Fatoumatta SILLAH.
Pierwszy mecz 1:3. Awans VASAS 
OBUDY.

ZWYCIĘSTWO 
ZE ŁZAMI

Serbka Jelena Blagojević (w ataku) nie miała litości dla swoich rodaczek. 

Sport 7a30a96c38
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Hokej

TAURON HOKEJ LIGA

Pierwsza część obecnego 
sezonu była lepsza czy 
gorsza w porównaniu do 
poprzednich lat?

� Poziom, w moim przeko-
naniu, jest podobny, bo naj-bogatsi starają się zbudować kadry, które gwarantowały-by rywalizację o mistrzostwo kraju. Wystarczy spojrzeć w tabelę, by zorientować się, 
kto nie ma problemu z finan-sami. Oczywiście, że pienią-dze to nie wszystko. Można sprowadzić wielu zawodni-ków z bogatym CV, a nie mieć drużyny. Liga się ustabilizo-wała i mamy w tym sezonie siedem zespołów stabil-nych i potrafiących walczyć w każdym meczu. Pierwsza 
pozycja GKS-u Tychy nie jest zaskoczeniem, bo to drużyna ukształtowana i tym razem nie miała jakichś drastycz-nych wpadek. Pozostałe miały większe lub mniejsze problemy, ale wynikały one z różnych z przyczyn. Tabela chyba nie do końca odzwier-ciedla potencjał i możliwości zespołów.

A kto pana zaskoczył nega-
tywnie?– Spodziewałem się wię-

cej po Comarch Cracovii, bo przejął nad nią opiekę 
znany mi duet szkoleniow-ców Marek Ziętara i Jacek Szopiński. To był i nadal 
jest ciekawy projekt � stwo-rzono drużynę w oparciu o rodzimych, w większo-ści młodych zawodników. Wyglądało to lepiej, niż się 

spodziewałem, ale w miarę upływu czasu zespół gasł i już nie był tak groźny dla najlepszych. Gdzie szukać przyczyn? Nie potrafię od-powiedzieć, bo nie jestem aż tak blisko drużyny. Trenerzy pewnie znają powody słab-szej dyspozycji. Wiem, że 
mieli problemy z bramka-rzami i jest to częściowe wy-tłumaczenie. Tak czy siak po „Pasach” spodziewałem się 
przede wszystkim lepszej gry i wyższego miejsca. Roz-czarowała mnie też drużyna z Jastrzębia, a przecież za jej tworzenie już od dłuższe-go czasu są odpowiedzial-ni trener Robert Kalaber 

i dyrektor sportowy Leszek Laszkiewicz. Budują, budują i jakoś średnio to wychodzi. 
Nie jestem fanem gry tej drużyny, choć przecież po 
sezonie zasadniczym jest na czwartym miejscu. To są jednak rozważania po 40 
meczach, a play off wszyst-ko może przewrócić.

A były jaśniejsze strony do-
tychczasowej rywalizacji?

� Oj, tak! Przede wszystkim mile zaskoczyła mnie ekipa z Torunia, która, z reguły, rozpoczynała dobrze se-zon, a potem wszystko pę-kało, rozsypywało i zespół w końcowym rozrachunku 

przestawał się liczyć. A teraz ekipa toruńska prezentuje się zgoła inaczej. Zaczęła nie-źle, ale w miarę upływu pre-zentuje się coraz lepiej. Gra nowocześnie, stabilnie i ma wartościowych zawodników 
na poszczególnych pozy-cjach. Renomowane zespoły: obrońca tytułu mistrzow-skiego z Oświęcimia oraz 
wicemistrz z poprzedniego sezonu z Katowic miały róż-ne okresy. Hokeiści Unii po 
intensywnych dwóch mie-siącach i występach w Lidze Mistrzów złapali zadyszkę, a potem doszła rezygnacja 
trenera Nika Zupancicia. Wy-daje się, że liczyli na wyższe 

miejsce. GKS Katowice grał nierówno, choć na finiszu sezonu zaimponował sku-teczną grę. W tej drużynie jest wielu wartościowych 
zawodników i oni jeszcze nie powiedzieli ostatniego sło-wa. Zagłębie zajęło 7. loka-tę, ale grało znacznie lepiej. Warto zwrócić uwagę na Damiana Tyczyńskiego czy Patryka Krężołka. Zespół też miał swoje problemy zwią-zane ze zdrowiem. Może w drugiej części drużyna po-każe wszystkie możliwości, bo ma ich sporo. Ano zoba-
czymy.

Czy w ćwierćfinałach play 
offu będziemy świadkami 
niespodzianki?– Będzie, pod warunkiem, że uznamy za taką wygraną Energi Toruń z JKH GKS-em Jastrzębie. Oba zespoły po raz kolejny zmierzą się na 

tym poziomie rozgrywek, 
a dotychczas triumfowali 
podopieczni trenera Kalabe-ra. Teraz może być zgoła ina-
czej. Ta rywalizacja, w moim przekonaniu, potrwa najdłu-żej i nie wykluczam siedmiu meczów. Derby Małopolski pomiędzy Unią i Cracovią też zapowiadają się cieka-wie. Trener Ziętara, a znam go dobrze, już pewnie siedzi i kreśli plany jak zaskoczyć wyżej notowanego prze-ciwnika. Unię czeka trudna rywalizacja, bo „Pasy” będą grały do końca o korzystny wynik. Podobnie może być w parze Katowic z Zagłę-biem, choć w końcowym 
rozrachunku stawiam na 

większe doświadczenie 
Grzegorza Pasiuta oraz jego 
kompanów. O parze Tychy 
� Sanok chyba nawet nie warto wspominać. Cztery wygrane tyszan wydają się sprawą oczywistą.

Rozmawiamy o sezonie 
i ani słowa nie było o Pod-
halu. Jaki przewiduje pan 
scenariusz dla ukochanych 
„Szarotek”?

� Nie jestem tak blisko tego klubu, jak się to może wy-dawać. Jako fan hokeja by-łem tylko na jednym meczu z Cracovią i... wytrzymałem dwie tercje. Nie ma pomysłu, koncepcji, planu, by wyjść z tej zapaści. Jedynym pozy-tywnym przesłaniem, jakim cieszą się obecni włodarze, jest fakt, że konta bankowe są odblokowane. I cóż z tego, skoro są puste. Doszły mnie informacje, że potrzeba oko-ło 600 tys. zł, by zamknąć budżet zakończonego sezo-nu! Jeżeli ktoś niezoriento-wany w sytuacji śledzi tylko 
social media, to absurd goni absurd i może się wydawać, że w Podhalu jest wszystko w porządku. Nie wiem, co będzie z „Szarotkami”, ale mogą podzielić losu KTH 
Krynica sprzed, powiedzmy, 20 lat. Oczywiście, hokejowa społeczność w całym kraju nie wyobraża sobie, by Pod-hale mogło upaść. Jednak ta-
ki czarny scenariusz trzeba również brać pod uwagę. Na wszelki wypadek odpukuję 
w niemalowane drewno...

Rozmawiał 
Włodzimierz Sowiński
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TURNIEJ CZTERECH NARODÓW

W 
TD Garden w Bosto-nie Kanada uporała się z Finlandią 5:3, 

natomiast reprezentacja USA uległa Szwecji 1:2, ale ta porażka nie miała znacze-nia, bo już wcześnie zapew-niła sobie miejsce w finale turnieju. Fachowcy przewi-dzieli taki skład decydującej potyczki. Przypomnijmy, że 
eliminacyjne spotkanie za-kończyło się wygraną Ame-rykanów 3:1, zaś zaczęło od trzech bójek w ciągu 9 sek. 
Wcale nie wykluczamy ta-
kiego scenariusza w finale.

Hokeiści Kanady wygrali 
z Suomi, ale spotkanie nie należało do łatwych. Na 56 sek. przed końcem Sidney 
Crosby po podaniu Sama Reinharta (trzy asysty) po-słał krążek do pustej bram-ki. Nim doszło do tej sytu-acji, wiele się działo, ale po 
kolei...Ekipa „Klonowego Liścia” rozpoczęła od mocnego uderzenia, bo w 5 min w cią-gu 46 sek. zdobyła dwa gole. 
Najpierw Connor McDavid, a chwilę później Nathan MacKinnon wpisali się na listę strzelców. Ten drugi jeszcze raz trafił do fińskiej 

bramki w 26 min i zdjął z ta-fli Kevina Lakinena, który na 13 strzałów przepuścił czte-ry. Jego miejsce zajął Jusse Saros (14 obron). Nikt się nie spodziewał, że w ostat-niej odsłonie Finowie po-trafią zmniejszyć straty do jednego gola. Jordana Ben-ningtoan (23 skuteczne interwencje) pokonali Esa Lindll (54 min) oraz Mikael Granlund, który w 59 min w przewadze 6 na 5 w ciągu 23 sek. popisał się dwoma trafieniami. A potem dał o sobie znać Sid The Kid.
Spotkanie hokeistów „Trzech Koron” z USA mia-

ło mniejszy ciężar gatun-
kowy. Ci pierwsi grali tyl-ko o prestiż i swoją szansę wykorzystali. Po porażce 1:2 w ekipie USA więcej się mówiło o kontuzji Brady-'ego Tkachuka, który w 6 min zderzył się z bramka-
rzem Samuelem Errsonem i  wpadł do... siatki. Po tym 
wydarzeniu napastnik Ot-tawy pojawiał się na lodzie 
w... przerwach reklamo-wych i próbował swoich sił, jednak zrezygnował i udał się do szatni. Tak więc młodszy z Tkachuków do-łączył do brata, Matthewa, oraz Austona Matthewsa, 

którzy pauzowali z powodu urazów. Zaczęło się obiecu-jąco dla Amerykanów od gola Chrisa Kreidera w 35 
sek., ale potem do bramki Jake'a Ottingera (21 uda-nych interwencji) trafiali Szwedzi. Do końca, mimo usilnych starań, wynik już się nie zmienił.
n Finlandia – Kanada 3:5 (0:3, 
0:1, 3:1)
0:1 – Connor – McDavid (4:13), 0:2 
– MacKinnon – Reinhart – Hagel 
(4:59), 0:3 – Point – Sanheim – McDa-
vid (13:02), 0:4 – MacKinnon – Crosby 
– Rinhart (25:03), 1:4 – Lindell – Leh-
konen (53:19), 2:4 – Granlund – La-

ine (58:20), 3:4 – Granlund – Barkow 
– Aho (58:43), 3:5 – Crosby – Reinhart 
(59:04, do pustej).
Kary: Finlandia – 0 min, Kanada – 2 
min.

n USA – Szwecja 1:2 (1:2, 0:0, 0:0)
1:0 – Kreider (0:35), 1:1 – Nyquist 
(13:39), 1:2 – Bratt (19:04).
Kary: USA – 6 min, Szwecja – 6 min.

1. USA 3 6 10:4

2. Kanada 3 5 10:9

3. Szwecja 3 5 8:9

4. Finlandia 3 2 8:14

Finał zostanie rozegrany z czwartku 
na piątek czasu polskiego i zapewne 
będzie się wiele działo.

(ws)

Fachowcy to przewidzieli W finale znów dojdzie do derbów 
Ameryki. Bójki nie są wykluczone! 

Siedem klubów 
stabilnych 

Rozmowa z Krzysztofem Zapałą, czterokrotnym mistrzem Polski, 133-krotnym reprezentantem kraju

Czy w finale o mistrzostwo Polski znów spotkają się Re-Plast Unia z GKS-em Katowi-
ce? W Tychach mają odmienne zdanie. 

Sport 7a30a96c38



16 SKOKI NARCIARSKIE Sporty zimowe

Polecamy  imPrezy 
sPortowe w tv 

ŚRODA, 19 LUTEGO

{TVP 1 }

20.10 Przegląd wydarzeń, 20.55 
Pn: Liga Mistrzów, PSV - Juven-
tus (na żywo) 

TVP 3 
19.00, 21.40 Przegląd wyda-
rzeń regionalnych

TVP SPORT
14.35 Biathlon: mŚ w lenzer-
heide, studio i bieg indywi-
dualny mężczyzn, 17.40 Fogo 
Futsal ekstraklasa: we-met 
Futsal club Kamienica Kró-
lewska - red Dragons Pnie-
wy, 19.45 Pn: liga mistrzów, 
studio i Psv - Juventus (na 
żywo), 23.15 skróty lm

POLSAT SPORT 1
9.00 Polsat siatcast, 12.30 
tenis: 2. runda atP w Dausze, 
17.15 siatkówka: tauron Pu-
char Polski mężczyzn, studio 
i chKs chełm - aluron cmc 
warta zawiercie, 20.30 Bog-
danka lUK lublin - steam He-
marpol Norwid częstocho-
wa, 23.00 tenis: 2. runda atP 
w rio de Janeiro (na żywo)

POLSAT SPORT 2
17.30 tenis: 1. runda atP 
w Dausze, 20.20 Piłka ręczna: 
orlen superliga Kobiet, so-
śnica Gliwice - ruch chorzów 
(na żywo)

POLSAT SPORT 3
17.30 tenis: 2. runda atP 
w Dausze, 20.30 2. runda atP 
w rio de Janeiro (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 1
12.30 tenis: 2. runda atP 
w Dausze, 20.30 2. runda atP 
w rio de Janeiro (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 2
12.30 tenis: 2. runda atP 
w Dausze, 20.30 2. runda atP 
w rio de Janeiro (na żywo)

EUROSPORT 2 
11.50 Kolarstwo: 3. etap Uae 
tour, 14.00, 16.00 1. etap wy-
ścigu Dookoła andaluzji (na 
żywo) 

CANAL+ 360
17.30 champions club, 20.55 
Pn: multi-liga mistrzów (na 
żywo) 

CANAL+ SPORT 2
12.00, 15.30 tenis: 3. runda 
wta w Dubaju (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 
z prawa do zmian w swoich pro-
gramach. Powody zmian mogą 
być również niezależne.

adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
tel. 322587207
Wydawca 
edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 zabrze 
Prezes ryszard Halemba

O
koło 300 tysięcy bi-letów zostało już sprzedanych na Zi-mowe Igrzyska Olimpij-skie Mediolan-Cortina d’Ampezzo 2026 – poin-formował szef Komitetu Organizacyjnego Andrea Varnier, cytowany przez agencję ANSA. Varnier przypomniał, że 6 lutego uruchomiony został ogól-nodostępny system sprze-daży wejściówek. – Poprosiliśmy zainte-resowanych o rejestrację i otrzymaliśmy ponad 350 000 wniosków, z czego 70 procent pochodziło z za-granicy. Te osoby zapewni-ły sobie miejsca w trzech falach losowań i w ciągu pierwszych sześciu dni sprzedaliśmy prawie 300 000 biletów. To bardzo po-zytywny początek – dodał. Varnier zaznaczył, że dużym zainteresowaniem cieszy się rekrutacja wo-lontariuszy. Dostępnych jest około 18 tysięcy miejsc. 

Tymczasem organizatorzy otrzymali 96 tysięcy zgło-szeń. Szef Komitetu Organi-zacyjnego potwierdził, że sztafeta z ogniem olimpij-skim obejmie wszystkie prowincje Włoch i dotrze do 60 miejsc światowe-go dziedzictwa UNESCO w ciągu 63 dni. Zapowie-dział również prezentację imprezy w takich miastach jak Monachium, Paryż, No-wy Jork, Osaka, Tokio, Oslo, Sztokholm, Seul i Pekin. Na 19 dni olimpijskich zmagań przygotowano 1,6 miliona biletów. Są one w sprzedaży na stronie in-ternetowej organizatorów. Ceny kart wstępu zaczynają się od 30 euro, przy czym 22 procent wszystkich bi-letów będzie dostępnych za mniej niż 40 euro, a 57 pro-cent za mniej niż 100 euro. Zimowe igrzyska olim-pijskie w północnych Wło-szech odbędą się w dniach 6-22 lutego 2026 roku.

BIATHLON

F
rancuzkaJulia Simon wy-grała we wtorek bieg na 15 km podczas mistrzostw świata w szwajcarskim Len-zerheide. Wyprzedziła Szwed-kę Ellą Halvarsson i swoją ro-daczkę Lou Jeanmonnot.Simon po strzelaniu miała jedną karną rundę i triumfo-wała czasem 41.27,7. Bezbłęd-na na strzelnicy Halvarsson straciła do zwyciężczyni nie-spełna 38 sekund, a trzecia Je-anmonnot – 39. Tuż za podium uplasowała się Suvi Minkkinen z Finlandii.Polki? Natalia Sidorowicz zajęła 26. miejsce, Anna Mąka była 39., Joanna Jakieła – 55., a Kamila Żuk – 59. Sidorowicz z dwiema rundami karnymi uzyskała czas gorszy od zwy-ciężczyni o ponad trzy i pół mi-nuty. Mąka także zaliczyła dwa 

„pudła”, natomiast Jakieła i Żuk miały po cztery i przegrały z Simon o ponad sześć minut.W środę w Lenzerheide odbędzie się bieg indywidu-alny na 20 km mężczyzn. Czy Francja dorzuci czwarte złoto? C'est possible.

n wyniki biegu indywidual-
nego kobiet na 15 km: 1. Julia Si-
mon (Francja) 41.27,7 (1 karna run-
da), 2. Ella Halvarsson (Szwecja) stra-
ta 37,8 (0), 3. Lou Jeanmonnot (Fran-
cja) 39,2 (1), 4. Suvi Minkkinen (Finlan-
dia) 1.15,3 (0), 5. Julija Dżima (Ukra-
ina) 1.23,8 (0), 6. Elvira Oebertg (Szwe-
cja) 1.29,8 (1) ... 26. Natalia Sidorowicz 
3.33,8 (2), 38. Anna Mąka 4.28,4 (2), 55. 
Joanna Jakieła 6.00,5 (4), 59. Kamila 
Żuk 6.15,4 (4).

K
amil Stoch zadebiutował w mistrzo-stwach świa-ta w 2005 roku w Oberstdorfie i potem nieprzerwa-nie w nich uczestni-czył, kolejno w Sap-poro (2007), Libercu (2009), Oslo (2011), Val di Fiemme (2013), Falun (2015), Lahti (2017), Innsbrucku i Seefeld (2019), Obe-rstdorfie (2021) i Pla-nicy (2023). W impre-zach tej rangi zdobył łącznie sześć medali: dwa złote, srebrny i trzy brązowe. Jeże-li doliczy się do tego medale olimpijskie (trzy złota i jeden brąz) i trzykrotne zdobycie Pucharu Świata, to trze-ba go uznać za najbar-dziej utytułowanego polskiego skoczka. Fakt, 37-latek z Zębu ostatnie dwa sezony miał słabsze. W tym w Pucharze Świa-ta zajmuje 36. miejsce, a najwyższe jego miej-sce w konkursie to 14. W ostatni weekend jechał do Sapporo z obietnicą trenera Thomasa Thurn-bichlera, że jak pokaże się z dobrej strony, to może liczyć na powołanie do re-prezentacji na mistrzostwa świata w Trondheim. Wy-

padł tam przyzwoicie, bo był 22. i 16. Nie przekona-ło to jednak austriackiego szkoleniowca polskich skoczków.
Trener wczoraj ogłosił nazwiska tych, którzy zna-leźli się w kadrze na nor-weskie mistrzostwa. Nie ma w niej Kamila Stocha, są za to Paweł Wąsek, Alek-

sander Zniszczoł, Dawid Kubac-ki, Jakub Wolny i Piotr Żyła. „De-cyzja o składzie na MŚ została podjęta na pod-stawie rankin-gu z Pucharu Świata oraz najlepszego in-dywidualnego wyniku w sezo-nie” – wyjaśnił Thurnbichler w komunika-cie Polskiego Związku Nar-c i a r s k i e g o . Można się z tym argu-mentem zgo-dzić, Wąsek jest w nim 14., Zniszczoł 24., Wolny 33., Ku-backi 34. Żyła jest co praw-da niżej od 36. Stocha, bo dopiero 39., ale... „Piotr jest obroń-cą tytułu na n o r m a l n e j skoczni, dlate-go znalazł się w kadrze na mistrzostwa” – wytłumaczył trener. Do-dajmy, że Żyła w konkur-sach na skoczni normalnej zdobywał złote medale w Oberstdorfie w 2021 ro-

ku i dwa lata później w Pla-nicy.Trudno jednak zrozu-mieć kolejny argument. Do Trondheim Thurnbi-chler – właśnie dzięki temu, że Żyła ma niejako „dziką kartę” – mógł zabrać sze-ściu skoczków, lecz nie skorzystał z tej możliwo-ści. Dlaczego? „Powodem, dla którego zabieramy pię-ciu zawodników, jest to, że sztab trenerski chce stwo-rzyć atmosferę pracy bez nadmiernej rywalizacji we-wnętrznej. Poziom stresu na tak dużej imprezie i tak jest już wystarczająco wy-soki”. To stwierdzenie daje pole do przypuszczeń, że Austriak po prostu nie miał chęci Stocha zabrać. Może ma żal, że ten wybrał pracę z własnym sztabem szkole-niowym – z Michalem Dole-żalem na czele, a nie z nim...Na koniec jest pochwa-ła i próba zmobilizowania naszego trzykrotnego mi-strza olimpijskiego. „Kamil pokazał pewną poprawę w Sapporo. … Powiedzia-łem mu, aby kontynuował treningi, ponieważ po mi-strzostwach świata nadal istnieje szansa na zakwa-lifikowanie się do drużyny na ostatnią część sezonu”. Czy Kamil Stoch uwierzy w tę deklarację?
(awa)

Bardzo pozytywny początek
Francuzi w biathlonowych mistrzostwach świata 

zdobyli już siedem medali, w tym trzy złote. 
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Trójkolorowa potęga  

Kamil Stoch nie pojedzie na mistrzostwa świata. Ważniejszy jest komfort 
piątki zawodników powołanych przez Thomasa Thurnbichlera.

Żeby nie było stresu

Grafika na związkowej stronie z kadrą skoczków na MŚ w Trondheim. 
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Julia Simon została wczoraj mistrzynią świata. 
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14 
lutego. Plac 
Narutowicza 
w Warszawie. 

Samo południe. Jest 
jak w westernie. Przy 

kawiarnianym stoliku 
trzech dinozaurów dzien-

nikarstwa sportowego 
zakochanych w zawodzie, 

ale bynajmniej nie po za-
wodach... miłosnych. Nadal 

mają bowiem pierwsze 
żony!

Nie wiedzieć czemu po-
czątek spotkania zakłóciła 
niewiasta z podejrzanego call 
center. Zadzwoniła z zapyta-
niem:
– Czy odbierze pan wreszcie 
zamówione kilka tygodni temu 
środki na potencję?
Kolega, mimo że niczego ta-
kiego nie zamawiał, zachował 
przytomność umysłu.
– Jestem w towarzystwie pań, 
więc nie bardzo mogę o tym 
rozmawiać. Proszę o telefon 
po 15.
Okazało się więc, że najstarsi 
w zawodzie nie są bez szans 
nawet w... święto zakocha-
nych.

Daniel Passent, nieodżało-
wany felietonista tygodnika 
„Polityka”, napisał dawno 
temu, że w szanującym się 
gronie przyjaciół można pod-
czas konkretnego spotkania 
opowiedzieć tylko o jednym 
wnuku i o jednej chorobie, by 
nie zanudzić. No to EA, AP 
i wyżej podpisany trzymali się 
kurczowo tego ustalenia, choć 
przynajmniej dwóch mogłoby 
o szpitalach rozmawiać go-
dzinami.
Było nas trzech, w każdym 
z nas inna krew, ale to przecież 
wiadomo od dawna. Różne 
są też ukochane dyscypliny. 
Mowa była więc i o golfie, 
i o lekkoatletyce, i o piłce, jak 
nie o nożnej, to ręcznej. Wspo-
minano przy tej wyjątkowej 
okazji wszystkich najwięk-
szych w naszej profesji, nawet 
tych o podłych charakterach. 
Jeden wykorzystał niegdyś 
news kosztem kolegi po fachu, 
który zdradził mu w zaufaniu 
szczegóły listu zawodniczki do 
ówczesnego prezesa związku, 
w którym prosiła o zwolnienie 
z centralnych obozów, bo na-

rzeczony przy takich okazjach 
zdradzał ją na lewo i prawo.
Nie upierano się więc, że kiedyś 
to dziennikarstwo było krysta-
licznie uczciwe, bez animozji 
i wpadek. Doszło nawet do 
wyznania, jak to dawno temu 
poszła do druku tylko połowa 
tekstu przebywającego na 
urlopie dziennikarza, a prze-
oczona część maszynopisu zo-
stała w szufladzie ówczesnego 
zastępcy redaktora naczelne-
go. Publikacja została niestety 
dostrzeżona i pochwalona, 
więc autor po powrocie zapytał 
gniewnie: a gdzie ciąg dalszy?!
Najwięcej było oczywiście 
o Adrianie Meronku, ale też 
trochę o Trumpie. Ten drugi 
ma na własność 40 pól gol-
fowych, a płaci tak, że żaden 
z czołówki nie może mu odmó-
wić partyjki na wyjeździe. Co 
prawda także John F. Kennedy 
lubił pograć, ale był k... daleko 
od OK. Wybijał szyby w oknach, 
na szczęście nie w Gabinecie 
Owalnym. Namiętnym golfistą 
był też Dwight Eisenhower. 
Ten żalił się, że gdy przestał 
być prezydentem USA, to nie 

zwyciężał także na polu. Ale 
co sobie pograł w Szkocji przy 
okazji pozorowanych przeglą-
dów wojsk, to jego.
Nasz najlepszy golfista wygrał 
niedawno turniej petrodo-
larowy i pokwitował za to 4 
miliony dolarów. Są więc kraje 
naftowe, nie tylko dla biednych 
ludzi! Najlepsi dostają za samo 
wstąpienie do tamtejszego 
elitarnego klubu 200 milionów, 
a ci nieco gorsi po około 20. To 
co, nasz Meronk miał liczyć 
w 2024 na niepewny medal 
igrzysk w Paryżu i ewentualną 
emeryturę z PKOl?
Przy pożegnaniu uznano, że 
takie widzenia będą kontynu-
owane, ale już bez płaszczy 
zimowych. Spotkamy się 
powtórnie z nowymi porcja-
mi wspomnień i opowieści 
dziwnej treści, bo jak sięgnąć 
pamięcią, to równie ciekawie 
było tylko podczas pierwszej, 
jeszcze szkolnej prywatki jak 
z piosenki Laskowika.
– Do północy było miło,
o rysunkach się mówiło
I o śpiewie, kto ma piątkę, a kto 
nie...

Walentynki dinozaurów
REMANENT

Jerzy Chromik 

TENIS

N
aszej tenisistce � 
rozstawionej w Du-
baju z numerem 2, z tego też tytułu miała w 1. rundzie wolny los – do zwycięstwa wystar-czyło 75 minut. Ale na wyjście na kort musia-ła długo czekać, bo za sprawą opadów deszczu rywalizacja rozpoczęła się z wielogodzinnym opóźnieniem. Świątek w niczym to nie prze-szkodziło. Jej dominacja nad niegdysiejszą lider-ką rankingu WTA – dzi-siaj zajmuje pozycję nr 34 – była przez więk-szość meczu miażdżąca. Notabene Azarenka mia-ła kłopoty już w 1. run-dzie w pojedynku z An-heliną Kalininą, którą pokonała 2:6, 7:6 (7-4), 6:4, przy czym w drugim secie Ukrainka prowa-dziła już 5:3 i serwowa-ła na zwycięstwo. Aza-renka doprowadziła jed-nak do wyrównania, po czym okazała się lepsza w tie-breaku. Podobnie jak w trzecim secie.Ale... Świątek to nie Kalinina. Od począt-ku spotkania Polka by-ła stroną dominującą. Zazwyczaj zdobywała punkty po krótkich wy-

mianach. Azarenka se-ryjnie popełniała proste błędy i kompletnie nie miała argumentów, aby przeciwstawić się Po-lce. Pochodząca z Miń-ska 35-latka już pod koniec pierwszego seta, który trwał 27 minut, okazywała duże oznaki zrezygnowania. Zresztą wynik 6:0 dla Świątek najlepiej odzwierciedlał przebieg wydarzeń na korcie. Był to drugi przy-padek, kiedy to Polka w bezpośrednim starciu wygrała z Azarenką seta do zera. Wcześniej miało to miejsce w ćwierćfi-
nale turnieju w Dausze w 2024 roku (6:4, 6:0).

Druga partia rozpo-częła się bardzo podob-nie. Różnica co najmniej klasy na korzyść Świą-tek była bardzo widocz-na. Azarenka starała się przyspieszyć grę i precyzyjniej posyłać piłki. Pierwszego gema zdobyła, przełamując podanie Polki (1:2). Ale też jednocześnie poka-zywała coraz większe oznaki frustracji, choć finałowy set wyglądał lepiej w jej wykonaniu. Pojedynek zakończył się po pierwszym meczbo-lu, gdy Białorusinka po-słała piłkę w aut. Liczba 

kończących zagrań 18:4 na korzyść wiceliderki rankingu dobrze oddaje w pełni zasłużone zwy-cięstwo.– Kilka razy grałam przeciw Azarence i wie-działam, że od początku muszę być gotowa na wszystko. To wielka mi-strzyni, zagrała solidnie, była w swojej strefie. Jestem z siebie bardzo zadowolona, że tę legen-dę dziś pokonałam – po-wiedziała Świątek, choć w jej słowach było sporo kurtuazji.Przypomnijmy, że Świątek, wiceliderka światowego rankin-
gu, jeszcze ani razu nie triumfowała w Dubaju. W zeszłym roku odpadła w półfinale, natomiast w 2023 roku przegrała w finale z Czeszką Bar-borą Krejcikovą 4:6, 2:6.Z Azarenką Świątek grała do tej pory czte-rokrotnie. Wygrała ich trzy ostatnie spotkania, a przegrała tylko raz – w 2020 roku w US Open.W 3. rundzie turnie-
ju w Dubaju nasza za-wodniczka zmierzy się z Ukrainką Dajana Ja-stremską.Wcześniej – już 
w pierwszej rundzie � z tą imprezą pożegnały 

się pozostałe Polki. Mag-da Linette w niedzie-lę poniosła porażkę ze wspomnianą Jastremską 
3:6, 5:7, a w poniedzia-łek Magdalena Fręch uległa Rosjance Dianie Sznajder 2:6, 2:6.
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Adrian Meronk – największy sukces pierwszego kwar-
tału roku?

KOLARSTWO

n Brytyjczyk Joshua Tar-
ling z ekipy Ineos Grena-

diers wygrał na wyspie Al 
Hudayriyat drugi etap, jaz-

dę indywidualną na czas, 
i został liderem wyścigu ko-

larskiego UAE Tour. Trzeci 
był Słoweniec Tadej Pogacar 
(UAE Team Emirates).
Tarling pokonał 12-kilome-
trową płaską trasę w czasie 
12.55, ze średnią prędkością 
ponad 56 km/h, wyprzedzając 
o 13 sekund Szwajcara Ste-
fana Bisseggera (Decathlon 
AG2R La Mondiale) oraz o 18 
sekund Pogacara. Identyczna 
jest kolejność i różnice czaso-
we w klasyfi kacji generalnej.
Filip Maciejuk (Red Bull Bo-
ra-hansgrohe) zajął 34. miej-
sce ze stratą 59 sekund, a po 
dwóch etapach jest sklasy-
fi kowany na 79. pozycji, tra-
cąc 2.56.
Wyścig w Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich to dla 
Pogaczara pierwszy start 
w tym sezonie. Poprzedni 
zdominował w stopniu bez-
precedensowym, wygrywa-
jąc Tour de France, Giro d’I-
talia i mistrzostwa świa-
ta, a na dodatek dwa mo-
numenty – Liege-Bastogne
-Liege oraz Il Lombardia. 
Dotychczas żaden kolarz 
nie osiągnął tak wiele w jed-
nym roku. Słoweniec wró-
cił do kraju sponsora swo-
jego zespołu po dwuletniej 
przerwie. Triumfował w UAE 
Tour w 2021 i 2022 roku.
Siedmioetapowy wyścig, za-
liczany do cyklu World Tour, 
zakończy się w niedzielę na 
górze Jabal Hafeet.

POGACZAR JUŻ TRZECI
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Dużo dumy w Dubaju
Iga Świątek rozgromiła Wiktorię Azarenkę 6:0, 6:2 i jest już w 3. rundzie turnieju Dubai Duty Free.

Zwycięstwo Idze Świątek przyszło teoretycznie łatwo, 
ale fetowała każde punktowe zagranie.
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